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Rozruchy w Chinach. 

: Zdawałoby się, że po krwawej nauce, jaką 
cl11ńczycy odebrali wskutek powstania bokserów, 
sp?kój na długo zapanuje w państwie uiebie­
sk1em, a reformy, których konieczną potrzebę 
uznała nawet cesarzowa wdowa, dokonają reszty, 
wprow~dzając Chiny na drogę racyonalnego po­
stę~u 1 rozwoju w duchu cywilizacyi współcze­
sncJ. 

'l'ymczasem depesze z Pekinu donoszą o 
powsta~iu, które obejmuje coraz szerszy teren 
1 zwyci ęsko walczy z wojskami cesarskiemi. 

T elegramy cAgencyi Reutera • "' Hongkongu 
donoszą o gwałtownem szerzeniu się powstania 
w trzech prowiucyach: Kwangsi, Huansu i Junau. 

P?wstanie to skierowanem jest przeciw 
r'h~do.w1 cbill.skiemu, lecz jego motywy i cele nie 
są wrndome. Wiadomo tylko, że wysłany prze-

ciw powstaniu genernł Ma przez całe dwa dni 
walczył z nieprzyjacielem i w końcu musiał 
ustąpić, cofając się pośpiesznie ku stolicy. 

Powsh,ńcy posiadają wojsko doskonale wy­
ćwiczone i w niczem nie ustępujące wojskom 
rządowym. a nawet przewyższające je w wielu 
razach. Zdobyli j~,ż oni miasto Tan-Czeng i zało­
żyli w niem gł.Jwną kwaterę powstania. 

Miasto uleglo rabunkowi, a mandaryni miej­
scowi w części zostali wymordowani, w części 
wzięci do niewoli. Generałowie wojsk rządowych 
l\fa i Su oczekują na posilki, aby ro'hpocząć ak­
cyę zaczepną i r. powodzeniem zmierzyć się 
z powstańcami. 

Co atoli jest najbardziej charakterystycznem, 
to przyłączenie się do powstańców licznych od­
działów wojsk cesarskich, których celem jes.t 
przedewszystkiem grabież i wymuszenie na n:ą­
dzie bogdychana podwyższenia żołdu. Na czele 
wojsk powstańczych stoi Hung-Ming, krewny by­
łego wodza tajpingów Chung-Czusz-Szwena. 

Tym sposobem, przypuszczaćby należało, że 
powstanie w Chiuach ma na poły charakter 
buntu wojskowego, oraz pewien związek z wiel­
kim ruchem tajpingów, w uśmierzeniu którego 
odegrał najwybitniejszą rolę zmarły Li-Hung­
Czang. 

Od czasu objęcia tronu przez mandżurów, 
opozycya przeciw panującej w Chinach dynastyi 
nie usta wala nigdy. Nieprzyjazne rządowi ży­
wioły, a mianowicie z jednej strony <Bractwo 
Nieba i Ziemi > i <Związek trójcy», reprezentu­
jące idee socyalne, postępowe ·i zachodnio-cbrze­
ściańskic, z drugiej - stronnictwa polityczne, 
przyjazne upadłej dynastyi Ming, połączyły się 
razem i wywołały w r. 1849 groźne powstanie 
w prowincyach po!udniowych, znane pod nazwą 
powstania tajpiugów, na którego czele stał Hung­
Sui-Ciuen, przywódca stowarzyszenia <Czcicieli 
Boga • . 

Po zwycięskich wa ]kach w r. 1851, śmiały 
J reformator ogło5zony został cesarzem i organi-
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zował nowe państwo, którego stolicą. został N an­
kin, zdobyty w roku 18:>2. W następnych latach 
tajpingowie zajęli znaczną przestrzeń Chin i I 

I zdobyli ważne miasto Hong Ozen. Skoro atoli 
zaczęli zagrażać interesom Anglii i Francyi, oba 

te mocarstwa przyszły z pómocą rządowi chiń­
skiemu i pokonano ostatecznie tajpingów w roku 
1SG4. 

W rozległem państwie chińskiem w istocie 
rzeczy niema nigdy absolutnego pokoju. Prnwie 
'haWs'he w tej luh owej prowincyi nienawiść ludu 
du gnębiących go mandarynów przy bier a formy 
otwartego przeciw rządowi powstania, które 
z mniejs'hemi lub wi~kszemi ofiarami tłumić wy­
pada. Chińczyk z natury swej skłonny jest do 
poddawaniu. się w pokorze wszelkiego rodzaju 
uciskowi; lecz gwałty i nadużycia gubernatorów 
prowincyi, tudzież mandarynów, przybierają nie­
kiedy takie rozmiary, że najcierpliwsi tracą 
równowagę i podnoszą bunt zbrojny przeciw 
władzom rządowym. Jeżeli w takim razie stron­
nictwa i stowarzyszenia, uprawiające stałą opo­
zycyę przeciw rządowi, znajdą się w dostate­
cznej sile, powstanie, znalazłszy dla siebie w da­
nej prowincyi grunt podatny przybiera nieraz 
bardzo groźne rozmiary. 

Naturalnie, gdyby obecne powstanie, które 
.1uz ogarnęło trzy ludne i bogate prowincye 
wzmogło się na siłach i iagroziło całości pali­
stwa chińskiego lub te'l naruszyło istniejący po­
riądek rzeczy, mocarstwa zmuszoueby byly do 
in terwencyi. 

W tycb dniach posłowie mocarstw w Peki­
nie naradzali się w kwestyi, czy można i należy 
usimąć wojska europejskie z 'l'ien-Tsinn i miasto 
oddać władzom chińskim. Wypadki atoli dni 
o:statnich prawdopodobnie decyzyę w tej mierze 
znacznie opóinią, albowiem wobec powstania, 
które przybrało tak groźne rozmiary, zachowa­
nie ostrożności i przezorność w postępowaniu 
z rządem chińskim są prawie niezbędne. 

Pokój zawarty z Chinami był tylko pozor­
neru zakończeniem sprawy. Traktat pokojowy 
po uśmierzeniu powstania bokserów nie odpo­
wiadał ani trochę przyczynom, które wywołały 
wmięszanie się mocarstw w sprawy chińskie, 
przytem zmienił on prawie nieznac'hnie wa­
runki bytu państwa chińskiego i w niczem nie 
dotknął jego ustroju politycznego. .Mocarstwa 
muszą być wciąż przygotowane- na niespodzian­
ki chińskie, "' któremi nie tak prędko jeszcze 
uporać się zdołają. 

Z Chinami powtórzy się prawdopodobnie 
bistorya Turcyi. Przy każdem groźniejszem po­
wstaniu w tej lub owej prowincyi, przy każdym 
zatargu rządu chińskiego z źywiołami opozycyj­
nemi, mocarstwa będą musiały mięszać c1ię do 
wewnętr'hnych spraw Chin, co znów pociągnie 
za sobą spory pomiędzy poszczególnemi pa1i.­
stwami, zainteresowanemi na dalekim wschodzie 
Azyi. 

Mylą się widocznie ci publicyści europejscy, 
którzy, po zawarciu przez mocarstwa 1:1przymie­
rzoue traktatu z Chinami, sądzili, że Chiny po­
grąźą się nunowo w letargu. Zanim sprawa chiń­
ska, rozpoczęta przez wojnę chińsko-japońską 
zostanie ukończoną, upłynie jeszcze wiele wody, 
miną d'hiesiątki lat, a może nawet i setki. 

s. J. 
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Ogólna. 

Sprawy kolejowe. Z rozporządzenia mini­
steryum dróg i komunikacyi, z dniem 1 maja 
wsr,ystkie drogi żelar,ne mają zaopatrzyć kondu­
ktorów pociągów nieosobowych w znnczki do 
nos'.l,enia na piersiach z lewej strony. Znaczki 
te będą z godłem kolejowem, nazwiskiem kon­
duktora, n pod spodem umieszone będą na krnyż 

, r,łożone topór i kotwica. 

Miejscowa. 
Wiadomości kościelne . W kościele Wniebo­

~zięcia Najwiętsr,ej Panny Maryi i filialuym 
8w. Józefa odbędą sie. nabożeństwa w;elkotygo­
dniowe w porządku następującym : 

W W i elki Czwartek G godzinie I O rano. 
W Wielki Piątek o godz. 9 rano. Nabożeil­

stwo pasyjne o godz. 5 po południu. 
W Wielką Sobotę o godz. 7 rano, a o go­

ąr,inie 8-ej rano księża wyjadą święcić jedzenia. 
Swie.cenie rozpocznie się od granic parafii, prze­
to pożądanem byłoby, aby każdy, o ile można, 
przygotował je wcześniej. 

Nabożeństwo rezurekcyjne rozpocznie się o 
godz. 5 rano w \Vielką Nicdr,ielę. 

W kościele Św. Krzyża nabożeństwa odbędą 
się, jak następuje: 

W Wielki Czwartek o godz. ] O rano. 
W Wielki Piątek o godz. 9 rano. Nabo­

żeństwo pasyjne o godr,. 6 wieczorem, pomię­
dzy godr,inami 3 a 4 popołudniu będą odśpiewa­
ne pienia religijne Drogi Krzyżowej w języku 
niemieckim. 

W Wielką Sobotę o godz. 7 rano, o godzi­
nie 1 O rano wyjadą księża święcić. 

Naboźeń8two rezurekcyjne rozpocznie sie. o 
gollz. 5 rano w Wielką Niedzielę. 

W Przytułku dla starców i kalek przy ulicy 
Dzielnej nabożeństwo rezurekcyjne ror,pocznie 
się o godz. 9 rano, po ukończeniu którego zaraz 
będzie odprawioną suma. 

Rozpocz~cie robót brukarskich. W dniu dr,i­
siejszym ze względu na zly stan bruków na uli­
cach miasta i sprzyjające ciepła, r, polecenia 
magistratu, przystąpiono do naprawy bruków na 
ulicy I\likolajewskiej, '!. powodu czego ta ulica 
na prr,estrzeni od ulicy N a'l'Vrot do ulicy Przejazd 
dla ruchu kołowego została zamkniętą. 

Popis szkoły muzycznej. W dniu wczoraj­
szym w loknlu „Lutni" o godzinie 4 po południu, 
w obec bardzo licznie zebranych zaproszonych 
gości, r, łona osób interesujących się muzyką, 
1:!1.koła muzyczna I. Hanickiego, która coraz 
się lepiej rozwija, wystąpiła z popisem kwartal­
nym uczni<'iw i uczenie swoich. Był to jedno­
cześnie rodzaj publfoznego muzykalno - deklama­
cyjnego egzaminu kursowego, którego rezultaty 
stwierdziły znaczny poste.p uczniów i odpowie­
dni kierunek szkoły, oraz nader sumienną i gor­
liwą pracę nauczycieli i nauczycielek. 

Na program tego popisu r,łożyły się produk­
cye muzyczl}.e, wokalne i deklamacyjne, a mia­
nowicie: .,Kwartet"-1\fozarta, wykonany na for­
tepianie i skrzypcach nader poprawnie przez pp. 
Wójcika, Radeckiego, Bacewicza i Sanickiego 
(klasa prof. Maszata), ,,Bajazzo'' - Kamińskiego, 
wier1:1z wypowiedziany bardzo poprawnie i przy 
odpowiedniej modulacyi głosu przez p. Taucbert 
(nauczyciel p. Włodzimierz Kosiński). „Chanson 
triste"-Pucbalski, wykonane przez p. Melzaka 
na skrzypcach, ,,Młoda zakonnica" - 8zu berta, 
odśpiewała p. Grobe, a) ,,Presto" z Sonaty Ba­
cha i b) „Impromtu" - Reinholda wykonał na 
fortep 1anie p. Birencweig. , ,Barkarola"-Spohrn 
wykonał z uczuciem i czystością tonów p. Wój­
cik (klasa p. Moszata), wreszcie cze.ść I popisu za­
kończyło „Wie einst in schonern Tagen" .- Pop­
pera, wykonane bardzo dobrze i ze zror,umie­
niem orar, czysto a śpiewnie przez p. Altmana 
na wiolonczeli (kłam p. I. Ranickiego). 

Cz~ść drugą rozpoczął :many publiczności 
łódzkiej obrazek sceniczny Stanisława Kozłow­
skiego „Symbolista'', odegrany wcale i:datnie 
przez p. Krzyżanowską-„Wiosna'' i p. Zukow­
skiego -„Poeta"-uczenicę i ucznia klasy dyk­
cyi i deklamacyi, którą prowadzi artysta na!!zej 
sceny p. Włodzimierz Kosiński. 

ROZWÓJ. - Poniedzialek, dnia 24 marca 1902 r. 

Następnie p. Chwat odegrał na skrr,ypcach 
Tokturn - Chopin Sarasate, zdradzając wiele 

uzdolnienia, potem p. Matys wypowiedział wiersz 
Rodocia <Po raucie>: p. Kohn, niezwykle uta­
lentowana, bardzo ładnie odegrała na fortepia­
nie Romanco Rubinstein'a (klasa prof. Strobla), 
oraz z 1:1iią i ucr,uciem <Wesele norweskie >, 
Griega, p. Kupcr,ykówna czystym i dźvrięcr,nym 
głosem odśpiewała wcale poprawnie walc z op. 
<Romeo i Julia >, Gounod'a, r,uś p. Klaur.ówna, 
obdarzona metulicznym dobrze już postawionym 
głosem odśpiewula Barlrnrolę Gallu (klasa pani 
Antoniny Kosakowskiej ). 

Wreszcie uzupełnili program: p. Reiner ode­
graniem na skrzypcach <Koncertn » Beri ot' a, oraz 
pp. Altman, Bursche, Sawicki i Feder, którr.y 
z r,acię·ciem artystycznem i w dobrym zespole 
odegrali na 4 wiolonczelach kwartet <Glorio8o >, 
Goltermana (klasa p. I. Ranickiego). 

W ogóle popis wczorajszy wywarl na slucha­
czach bardzo dodatnie wrnżenie. 

Teatr „Victoria." W nadchodzącą niedzielę 
i poniedziałek artyści teatrów Cesarskich w Pe­
tersburgu dadzą w teatrze Victoria trzy prr,ed­
stawienia, a mianowicie: w niedziele. po południu 
odegranym be.dzie dramat Barjat.vłtskiego "Prże­
nosiny," wieczorem komedya Radziwilłowicza 
"Przeżytr," w poniedziałek komedya Nicmirowi­
cza-Danczenki "Nowa sprawa.'' W skład towa­
rzystwa wchodzą pp. Warłanow, Arbenin, Juriew, 
Szapowatenko, Usaczew, Panasa, Winogradow, 
Musina i inni. 

Osobiste. P. Julian Libiszowski po zdaniu 
odpowiednich egzaminów dostał prawo prowa­
dzenia szacunków przy rządowem u bezpiecr,eniu. 

Lody. Na ulicach miasta pokazały się zie­
lone wózki z lodami. - Ozy nic za wcześnie? 

Ekonomiczna. 
Nowa pożyczka rosyjska. O nowej pożyczce 

rosyjskiej mzędowe organy ministeryum skar­
bu podają następującą wiadomość: Syndykat 
niemieckich, holenderskich i rosyjskich banków 
i domów bankierskich podjął się ulokowania na 
pieniężnych rynkach: niemieekim, bolenuerskiin 
i rosyjskim pożyczki, przedsi~brnuej w celu rea­
lizacyi należącego się Rosyi od Chin wynugro­
dzenia z powodu zaburzeń w Chinach w sumie 
ogólnej 181,959.000,000 rub. = 393,000.000 m. 
niem. = 231.870,000 guld. holend. Wypłata po­
życzki będ1.ie cnlkowicie zasto:iowana do nale­
żących si ·i od Chin opłat proeeutów i am rty­
zacyi od sumy wynagrodzenia, dlużnej Rosyi. 
39-letni termin amortyzacyi pożycr,ki odpowiada 
takiemuż terminowi wypłaty prr.ez Chiny ustano­
wionego wynagrodr,enia. 

Z pomienionej sumy ogólnej 138,900,000 rb., 
czyli 300,000,000 m. przeznacza się na realir,a­
cyt=j drogą publicznej suuskrypcyi , która będzie 
dokonana w Petersburgu, w Berlinie, we Frank­
furcie nad Menem i w Am sterdamie. reszta po­
życr,ki ma być ulokowana w kasach oszczędno­
ściowych. 

Pożyczka ta przeznacr,a siq na wynagrodze­
nia dla osób prywatnych i imtytucyi, które po­
niosły i>traty r, powodu zaburzeń w Chinach i na 
pożyczki dla prywatnych towurr,yl!ltw kolejo­
wych. 

Wywóz zboża. W celu r,apobieżenia różnym 
nadużyP;iom przy wywozie r,boża r,agranicę, mi­
nisteryum skarbu postanowiło w drodze prawo­
dawczej wydać cały szereg praw i rozporządzeł1, 
na mocy których firmy, dodające do zboża pe­
wien procent domieszek, pociągane będą do od­
powiedzialności karnej. 

Drugie Towarzystwo pożyczkowo-oszczędno­
ściowe. Wczoraj o godz. 3-ej po południu w sali 
koncertowej odbyło sie. ogólne roczne zgrorna· 
dzenie członków „Drugiego Towarr,ystwa pożycz­
kowo osr,czędnościowego''. Z chwilą, kiedy listy 
obecności wykazały 1510 członków, czyli ustawą 
wymaganą 1/~ cze.ść ogólnej liczby członków 
5268, prezes rady nadr,orczej adw. przys. Wło­
dzimierz Wyganowski otworzył posiedY..enie, pro­
ponując na przewodniczącego p. Włodzimierna 
Kokow1:1kiego, co zostalo przez aklamacyę przy­
jęte. Ten ostatni na asesorów powołał pp.: 
Fliege, Jezierskiego, Pełkę. Przeździeckiego, Stein­
brechera, Szymańskiego i Zimowskiego. Protokuł 
prowadził adw. przys. K. Rossman. Stosownie do 
drugiego punkt.u porządku dziennego p. Zieliń-
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ski-prezes zarządu, odczytał roczne sprawozda­
nie, które wykazuje, że kalla Towarzystwa w cią­
gu 1901 r. zrobiła obrotu na sumę 2,152,527 rb. 
30 kop . Bilans zaś wykazał, że udziały wynosi­
ły 182,70 I rb. 13 kop., wkłady na procent 
297 ,129 rb. 90 kop, pożyczek wydnno rra sumę 
437,793 rh. 6fi kop., czasowa lokncya gotówki 
wyniosła tH,06 l rb. 49 kop., procenty pobrane 
na rok 1902 wyniosły 19,'30-! rb. 30 kop., zy8k 
przed8tawia siq w sumi e 7 ,OłO rb. 91 i. op. To­
warzystwo więc osiągnęło doskonale swój cel , bo 
wkłady na książecr,ki oszczędnościowe reprezen­
tują pow:iżny kapitał, na sumę za ś pożycr.ek zło ­
żyły się drobne sumy na krocie. O ile zaś czlou­
kowie wywiąr,ują się z zobowiązań , dowodzi 
kwota 70 rh. 56 kop. na wydatki sądowe . Pre­
zes rady adw. przys. W . Wyganowski zapropo­
nował następujący podział zysków: na k11pit a ł 
rezerwowy 10%, czyli 70.J: rb. 9 kop., na dywi · 
dendę 7%-3,523 rb. 17 kop., na i;pecyalną r e­
zerwę strat 1,000 rb., · na wynagrodzenie 5-iu 
członków zarządu 900 rb., na gra tyfik acye. dla 
urzędników pracujących w 1901 r. - 150 rh. , 1rn 
kasę przezorności dla tych ie urzędników -- 200 r b„ 
na fundusr, wsparć-200 rb, ua kościól św . St:i­
nisława Kostki-100 rb ., na Szkółkę rzemiosł --
88 rb., na kolonie letnie dzieci chrześc.-88 rli. , 
na szpitalik dziecięcy - 87 rb. 65 kop. Ogólne 
zgromadzenie podr,iat ten zatwierdziło . 

Następnie członek zarządu p. W . Ciot refe­
rował odnośnie do zatwierdzonych prr,ez ministe­
ryum zmianach ustawy. Jak wiHdomo, r,mia ny 
te dotyczą pożyczek, dochodzących do ośmio­
krotnego nakładu zastawów na µnpiery pro ce n­
towe, produkty członków, pośrednictwo w sprze­
d}1ży prr,ez zakładanie składów i powięk..:zeni e 
liczby członków rndy r, 6 na 8-iu . foL wni osek 
p. Wyganowskiego wybrnn•> komisyq rewb.yjną 
i powolano do niej pp.: ndw. przys. K. Rossma­
na, buchalterów Eugenius7.a I3ekk era i Ste fauu . 
Następnie p. Wyganowski postawił wniosek, :i.c ­
by wystarać się w ministeryum o zmianę ustawy 
w tej myśli, iżby do rady m0żna było wyhiera i.: 
9 członków, w tej liczbie r,aś żeby było dwól'li 
zastępców prer,esa, a to wobec znacznie r,wiqk­
szających się prac Towarzystwu. Wnio~ek t en 
przekar,any został zarządowi do wykonania. Prócz 
tego ogólne zgrom:idzenie upoważniło radę do 
załatwienia spraw objętych 103 § literą E usta ­
wy, a dotyczącym r,miany stopy procentowej 
w miarę stanu rynku pieniężnego. W koli<'. ll 
uchw:1lcrno prr,eznaczyć dh zarządu 4,500 rh. 
wynagrodzenia, na ndmiuistracye. r,aś ] % od og•'d­
nej sumy wydanych poż.vczek, a gdyby tego 11i c 
wystarczyło, wówczas po porozumieniu się za­
rządu z radą, można będzie jeszcze użyć ' /~ „;. 
Prezes rady oświadczył jeszcze, że cr,łonkowic 
jej nadal b~dą pobierać po 3 rb. r,a posiedzenie, 
zamiast jak dawniej 4 rb. i że w r,większonej 
liczbie r,bierać· się będą. :1 razy tygodniowo, cu 
doclutnio wpłynie na bieg interesów. 

Do zarr,ądu wybrano ponownie p . Stanisl:i ­
wa Zieliń;;kiego, do rady zaś ponownie pp .: 
L Koźmińskiego i Piotra Majewskiego, na nowo 
zaś pp.: Jarzębowskiego i dr. Markowskiego. 

Na tern zukończono o godz. 61
/ 2 wieczorem 

posiedzenie. 
Prezes Rady podziękował następnie przewo­

dniczącemu p. Kokowskiemu za umiejętne przepro­
wadzenie po;;iedzenia, ten zaś zlożył podzięko­
wanie wszystkim cr,lonkom rady i zarządu, orar, 
obecnym za popieranie instytucyi i doprowadze­
nie jej do 1:1tauu rokującego na przyszlość d:tł­
szy rozwój, ku pożytkowi społeczeilstwa l".;a­
znacr,yć jesr,cze wypada, że sala koncertowa 
przedstuwiuła niezwykły widok , nnpelnioną by­
ła bowiem po brzegi, mimo to, porządek nie hy ł 
niczem zakłócony. 

Wzajemnf kredyt w Zgierzu. Dnia 19 b. m. 
w lokalu 'J'ow. wzajemnego kredytu w Zgierzu 
odbyło sie. ogólne zebranie pod prr,ewodnictwem 
dr. Franciszka Haessnera, przy współudziale 81 
członków. Na zebraniu tern przeczytano spra­
wozdanie z dziatalno8ci Tow. w roku 190 I, które 
podajemy poniżej. 

St a n c zy n n y. Kasa: pozostałość dnia 3). grud11 ia 1900 roku wynosila 12,046 rb. 46 kop. W ciągu roku 1901 wplynęlo do kasy 1,252,868 rb. ~3 kop. Wyplat y w tym czasie wynosily J,~50,274 rb, 57 kop.; pozostal o dnia 31 grudnia 1901 roku 14,640 rb . 20 kop. 
W e k s le dyskontowan e. Pozostalość dnia 31 grudnia 1900 roku 310,129 rb. 86 kop.; w ciągu r. 1901 skupiono weksli za 1,146,286 rb. 10 kop.; w tym czasie 

wply n ęl: o za weksle 1,049,820 rb. 79 k.: pozostało dnia 31 grudnia HlOl roku 406,595 rb. 17 kop. 
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Wek s l e i n kas o we. Pozostałość dnia 31 gru­
dnia 1900 roku 28,271 rb. 99 kop.: w ciągu roku 1901 
prz;j ęto do inkasa weksli 377,2L7 rb. 72 kop.; w tymże. 
czasie zainkasowano weksli 11a sumę 363,518 rb. 16 kop.; 
dnia 31 grudnht 1901 roku pozostało w portfelu weksli 
na sumę 41,971 rb. 5') kop. 

Kor es po n de n ci. Pozostałość dnia 31 grudnia 
1900 roku na ciężar korespondentów 68,755 rb. 36 kop.; 
obroty w cią~u roku 1901 wynoszą na ciężar korespon­
dentów 1,170,598 rb. 22 kop.; obroty w tymze rza~ie na 
ich dobro wynosiły 1,187,858 rb. 84 kop.: pozostałośc dnia 
3 t grudrtia 1901 roku na ciężar korespondentów 51,494 
rb. 74 kop. . 

Sumy p rzec hod n ie. Pozostalośc z dnia 31 gru­
dnia 1900 roku 27,690 rb. 9 kop.: . wyplacono różnym 
w 1901 roku 187,397 rb. 60 kop.; w tymże czasi" od ra­
chunku różnych wplynęlo 195,388 rb. 58 kop.: pozostało 
z dniem 31 grudnia 1901 roku 19,699 rb. 11 kop. 

Wartość rurhomoś~ i, po potrąceniu amortyzacyi, po­
zostaje dnia 31 grudnia 1901 roku 1,633 rb.; papiery pu­
bliczne kapitalu rezerwowego 7,100 rb., po potrąceniu 
renty państwowej 6,844 rb. 60 kop. Rachunek przekazo-
1ry w banku panstwa 500 rb.: ogólem 543,378 rb. 29 kop. 

St. a n bierny. 10 proc. od wniosków 124 czl:ou­
ków dnia 31 grudnia 1900 roku wynosiły 67.300 rb.: w c iągu roku przystąpiło do Tow. 7 czl'.onków, których 
wnioski 10 proc. wyno~zący 1,550 rb., powiększylo swe 
wnioski[?' członków o sumę 4.000 rb.: w tym samym cza­
sie wycofało swe wnioski 17 członków na sumę 8,750 rb.: 
dnia 31 grudnia 1901 roku pozostal:o 114 członków z wnio­
skami 64,100 rb.; w ciągu r. kap. wnlosków zmniejszył się 
o i,200 rb.; podlug § 3 ust. Tow. członkowie odpowiadaja do wysokości 641,00D rb. · 

Redyskonto weksli. Dnia St grudnia 1900 roku pozos tawało w redyskoncie 226,569 rb. 31 kop.: zre­
dyskontowaao weksli w 1901 1oku na sumę 1,012,434 rb. 
tit kop.: wplynęlo w tymże czasie 919,671 rb. 8 kop.: po­
zos tało dnia 31 grudnia •1901 roku w redyskoncie rb. 
319,332 kop. 84; wkl:ady na rachunek przekazowy dnia 
31 grudnia 1901 roku wynosiły 12,278 rb. 22 kop.: wkła­
dów na rachunek przekazowy 7-duiowy pozostało 24,942 
rb. 59 kop.; z lokacyj terminowych dnia 31 grudnia 1901 
roku p o zostało 74,155 rb. 84 kop:; iJJ.a dobro koresponden­
tów pozostalo 20,302 rb. 95 kop. Dywidendy z lat 1898, 
1899 i 1900 pozostało 146 rb. 88 kop:; podatek rządowy 
zatrzymany w 1901 roku a proc. - 293 rb. 90 kop. Ka­
pital rezerwowy 7,036 rb. 61 kop. Specyalna rezerwa za rok 1899 wynosi 5,500 rb. 

Rezerwa procent iii w. Zarezerwowano procen­
tów od weksli platnych w 1902 r. 2.964 rb. 31 kop„ od 
lokacyi po dzien 31 grlldnia moa. r. 2.716 rb. 75 kop„ 
zysk do podz'ału 9,607 r~. 41 k., ogólem 543,378 rubli 
29 kop. 

Koszty handlowe G,990 rb. 90 k.: wynagrodzenie 
członków rady, zarządll komirtetu re.wizyjnego i wybor­
czego, oraz gratyfi.kacya uzędnikom 2,451 rb„ zarezerwo­
wano na nieprzewidziane straiy 800 rb„ odpisano na zu­
życie ruchomości 10 proc. 249 rb. Podatek państwowy 
od dochodów 317 rb. 82 k., od kapitału 21 rb. 15 kop., 
dodatlwwy za r. 1899-l<ł:ł rb. 37 k, za 1900 r. 155 rb. 
75 k., ogótem 598 rb 9 k. · 

Na kapital rezerwowy odpisano 855 rb. 84 kop. 
Dywidenda Z?. cal'.y 1~01 r. od sumy 58.550 rb. 7% 

wyuosi 4,098 rb. 50 k„ za półrocze od sumy 4,550 rub. 
3'/~°lo 159 rb. 25 k„ )M'eypadające 4°1o od wniosków 
wpłaconych przed rozpoczęciem pófrocza 66 rb. 46 k., 
ogółem 4,321 rb. 21· kop.; .na cele dobroczynne 150 rb„ 
przeniesiono na rachunek zy.·skow 1902 r. 17\J rb. 27 k. 

llarezerwowano procenMw od weksli w portfelu za 
rok 1900, oraz kapitatów na lokacyi przy sprawozdaniu 
za tenże rok 4,499 rb. 39 k. 

Pobrano procentów i prowizyi w. 1901 r. 53.998 rub. 
20 k. W tymże ciasie wy!J>lacono i zarezerwowano pro­
centów na sumę 42,ll66 rb.. 169 k. Pozostaje d. 31 gru-
dnia 1901 r. 15,830 rb. 99 k. . · 

t;prawozdanie to bez żadnych poprawek ze­
brani zatwierdzili, poczem przystąpiono do wy­
boru trzech członków za1rządn na. miejsce ust~pu­
J ących, których ponowoie wybrano. W miejsce 
p. Staniała wa Hertzberga, który stale mieszka 
w Łodzi i nie m:.i. czasu bywać na zebraniach 
zarządu, wybrn no p. H. Z11cherta. 

Rok sprawozdawczy, 9ak również i r. b. do 
chwili zebraniu, przedst~Wiia się zupełnie po­
myślnie. Weksle wystawione przez kupców 
z. Cesal'stwa są wypłacane terminowo, protestów 
me było. 

Z~palenie aię aadz7. Ihiś o g. 3 min. 30 po P?lu~a1u wezwano I i II oddz. straży ogniowej na ul. Ce­i1elu1aną, ~o domu pod nr. 51, gdzli.e zapaliły si~ sadze. 
o przy_bycrn obydwóch oddziałów, k:>Gminiarze zaJęli się ugaszemern sadzy. 

Z •ą.stedztwa. 
Ze Zgierza. Zgierska clm.:eŚ-Oinńska kasa 

.oszczędn~ściowo-pożyczkowa, która otworzoną zo­
:Stala • d~1a 16 stycznia r. b. ro· wija się nader 
pomyslme. Członków obecnie kasa liczy 146 
którz~ wnieśli kapitał 6,000 rb. Suma ta skła~ ga BH} z .w.kładów, otrzymanych od członków 
,~85. ru~h 1 drobnych lokacyi 3,015 rb. Naj­

Wł~CeJ yozyczek udzielono na. sumy 50 i 1 OO rb. 
Na,Jwyzsza .Pożyczka była 300 rb. 

. - Dma 20 b. m. odbyło sie ogólne zebra­
me Stowarzyszenia cyklistów zgierskich w lo­
kal.u własnym. Po zagajeniu zebrania przez p. 
Julrnsza 13orsta, przystąpiono do przeczytania 
sprawozdania za rok. 1901. 

ROZWÓJ. - Poniedziałek, dnia. 24 marca 1902 r. 

Ze sprawozdania tego widzimy, że liczba 
członków w roku 1901 zmniejszyła się o 14, tak 
że Towarv.yst.wo to dnia 1 stycznia liczyło 56 
członków. Wpływy i wydatki zrównowa.żyly si~ 
w snmie po 1,400 rb. l\lajątek Towarzystwa wy­
nosi 2,500 rubli, w czem jest długu 500 rubli. 

Następnie przystąpiono do wyborów zarządu. 
Wybrano pp.: Juliusza Borsta na prezesa, na 
wice-prezesa Stirnisława Długoszewskiego, na.. se­
kretarza Jana Zochowskiego, na gospodarzy He­
ronima Niedziałkowskiego i Wladysława Castel­
laza, na skarónika Feliksa Wesołowskiego, na 
kapitana Stefana Ch~cińskiego, lekarza d-rn. Ka­
rola Neigebauera. 

W roku t1prawozdawczym zorganizowano 
przy Towarzystwie chór śpiewaczy i urządzono 
zjazd zaprzyjaźnionych Towarzystw, który się 
zupełnie udał. 

Z powiatu brzezińskiego (kor. wł.). Zeszłego 
tygodnia mieliśmy tu 12° niżej zera, a dz1 ś 15° 
ciepła, wskntek czego śnieg gwałtownie stopniał 
i woda wydobywając się ze zmarzniętej ziemi, 
potworzyła jeziora na nisko połoiouych miejsco­
wościach. Drogi polne niemożliwe, od prózn_vch 
wozów odprzęgują konie i zostawiają je w ba­
jorze błotnym. Szosy nai;ze nielepsze; gdy w czas 
pogodny jeden koń ciężar pociągnie, dziś tam za­
prz~gają cztery, by z btota i dziul' ten sam cię· 
żar wyciągly. 

Dlacv.ego zagranicą takich szos nie widzi­
my, bodajby były największe śniegi i mrnzy? 
Prosta orlpowied~-są nie tak płaskie jak u nal:!, 
a w środku wyższe, czyli półokrągte, z których 
woda spływa do rowu, utrzymywanego w wi~­
Jis.,,ym porządku, niż u nas. 

Wytkni~cie nowej szosy.· W środę, dnia 19 
marca r. b. zjechali 11i~ w Tomaszowie Rawskim 
in~ynierowie: gubernialny r. Piotrkowa p. Waliń­
ski, powiatowi: z Brzezin p. Kleiber i z Rawy 
p. Wesołowski, - .z polecenia p. gubernatora 
piotrkowskiego rozpoczęli wytykanie i niwelacyę 
szosy I rnędu, juka ma. by6 wybudowaną jeszcze 
w tym roku od końca m. Tomaszowa przez fa­
brykę Wiilanów, osad~ Piekło, ku Spale, dla po­
łączeni;ii. z istniejącą sr.osą II rzędu w Glinniku. 
Szosa fa ostatniu. bę-dzie dalej przeprowadzoną 
do foowłodza fundusr~mi gminnemi. Dlu Ino­
włodza i jego okolic otwiera się nowa era ro­
zwoju, gdyż tylko br.ak dobrej komunika.cyi stał 
rozwoj-0wi temu na przeszkodzie. 

Wybor7 na sta.ul@wisko sędziego gminnego 
drugiego okręgu pow. łódzkiego (w osadzie Rżgo­
wie), zgodnie z postaoowieniem p. gubernatora 

·piotrkowskiego, odb~ą się w połowie kwietnia. 
roku bi.eż. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

(St. Łp.) Trzy role, itak r.:,żne między sobą 
a jednak dostateczne do wszechstronnego wyka­
zania talentu aktorki, dały nam możność do po­
znania w pani Siennickiej, która wczoraj w roli 
Maryi Ga1ttb.ier w „Damie kameliowej" zakoń­
czyła szereg występów gościnnych na naszej 
scenie, artystkę drama tyczną niepośledniej miary, 
talent istotny, który jednakże sklania si~ więcej 
ku dawnej szkole aktorskiej, kiedy jaskrawość 
w kolorycie gry i silne podkreślenie efektów 
teatralnych były jej zasadniczym wykładnikiem. 
Ta jaskrawość gry i skłonność do wyzyskiwania 
efektów teatralnych jest zasadniczą cechą ta­
lentu p. Siennickiej, która jednak a · może wła­
śnie dlatego, wywiera na przeciętnych widzach 
silne wrażenie, że zaś pani Siennicka, posiada­
jąc wiele warunków zewnętrznych, mianowicie 
dosadną i wdzięcv.ną postawę, twarz ruchliwą, 
oraz oczy wyraziste, tłómaezące jasno widzowi 
stan duszy danej postaci w najważniejszych mo­
mentach psychicznych i wysoko rozwinięty smak 
artystyczny, więc gra jej i widzom bardziej 
wymagającym dostarcza estetycznych wrażeń, 
mtwet gdyby się na rodzaj gry artys~i nie 
zgadzali. 

Już w roli Jadwigi Ochotnickiej zauważy­
liśmy w grze p. Siennickiej zbyt wielką dozę 
nerwowego podniecenia, które w roli Gabryeli 
de l\Inreuil w trzyaktowej komedyi Piotra Wolfa 
,,Te które się szanuje" doszło do zenitu, zwłasz­
cza w scenie aktu drugiego z Henrykiem de 
Bressac. Scenę tę pani Siennicka zagrała z wiel-
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kim realizmem, za wielkim nawet, bo graniczył 
nieledwie z zatraceniem nmiaru artystycznego 
ale teź z takiem przytem wcieleniem się aktorki 
w postać którą przedstawia na scenie, do ja­
kiego zdolną być może tylko artystka, obdarzo· 
na istotnym talentem. 

To jednak, co w komedyi salonowej ra·dło 
w artystce, w dramacie, zwlasv.a tego pokroju 
eo .,Dama kameliowa'· wyszlo na jej korzyść 
<lając nam Maryę Gauthier usprawiedliwioną 
w każdym ruchu i geście. Wprawdzie i ta 
skłonność do wyzyskiwania efektów teatr:t.lnycb 
raziła nieco, pomimo to w całokształcie swym 
Marya Gauthier w' grze p. Siennickiej czyniła 
na widzu silne wraźenie, a niektóre sceny wprost 
porywały artyzmem wykonania i odczucia 
sytuacyi. Taką była cala scena rozmowy z Ja­
nem Duval i pisanie listów do Armanda. 

Wogóle „Dama kameliuwa", bardzo dawno 
n.iegrana na scenie łódzkiej, wystawioną była 
wczoraj i v.ugraną wcale dobrze, w dobrym ze­
spole i umiejętnem ulożeniu lilytuacyi, co j uz 
bezwarunkowo za zasługę poczytać należy p. H.ó­
żańskiemu. reżyserowi na~zej sceny. Raziło jeno 
niezbyt dobre opanowanie ról pamięciowo i grn. 
nieco za trywialna, co przedewszystkiem zarzu­
cić wypada p. l\Iiiller w roli Prudencyi. Jest to 
pro!lta dziewczyna paryska, ale bądź co bądź 
obracająca się w sferach ludzi dobrze wychowa­
nych, musiała się więc przejąć do pewnego sto­
pnia ich manierami. 

Z dość licznej obsady ,.Damy kameliowej" 
na szczególne wyróżnienie zasługuje gra p. 
Kopczewskiego w roli Annauda Duval, utrzy­
mana w tonie szlachetnym, skupiona w sobie, 
a jednak silnie odczuta, chociaź artysta daleki 
od polowania na efekt teatralny grał spokojnie, 
bez efektacyi i gwałtownych wybuchów. 

Wyróżnić nam jeszcze należy silachetną 
lecz w zbyt reżyserskim tonie utrzymaną grę 
p. Jakubowskiego w roli Jana Duvala, ojca Ar­
manda, orav. grę p. Noskowskiego w roli Ga­
stona <le Rieux świadczącą o postępie, który mło­
dy te utaleniowany artysta wciąż czyni, opra­
cowując scenicznie każdą, choćby najmuiej8zą_ 
rolę. 

Z WARSZAWY. 

Na sobotniem zebraniu członR:ów war· 
szawskiego syndykatu rolnego do zarządu wy­
brano pp.: ks. Macieja Radziwiłła, St. Dzierzbic­
kieg:o, I. Jórskiego, l\I. Natansona, A. Szczuko, 
J. Sliwińsk.iego, St. Wrońskiego, Marylskiego·­
Łuszczewskiego, L. Górskiego, J. Waliszewskie­
go. N a dyrektora zarządzającego powołano p. 
Ignacego J órskiego. 

.- Jeden z przedsiębiorców zwrócił się do 
magistratu z propozycyą budowy na jednej z ulic 
próbnego bruku z kostek asfaltowych na funda­
mencie betonowym. Przedsiębiorca ma wszystko 
urządzić na własny koszt, i jeieli bruk wytrzy­
ma w dobrym stanie dwa lata, wówczas ma"'i-
strat zwróci koszty urządzenia. 0 

- W przemyśle stolarskim do wyrobów 
zbytkowych ukazały się rozmaite gatunki drze­
wa twardego, farbowanego na rozmaite kolory 
nietylko zewnętrznie, ale i wewnątrz. Drzewo 
takie bal'wione, krajane na deski, nie traci swe­
go koloru. Drzewo to nadchodzi z Wiednia., jest 
jednak zadrogie, gdyż samo cło wynosi rb. 2 
75 kop. od puda. 

- Dla urzędników kolei nadwiślańskich ma 
powstać snnatoryum dla chorych suchotników. 

- W sobotę na przystanku Włochy zdarzył 
się . ~ragiczny wypadek. Jacenty Ambrożyk, 
dróz~1k, ~szedł do cysterny gazowej, aby ją 
zrew1dowac. Nastąpił wybuch, który wyrzucił 
dróżnika na plant. Nieszczęśliwy uległ złama­
niu nogi i poparzeniu na calem ciele. Stan jego 
groźny. 
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\VlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Piotrkowskie Stowarzyszenie rolnicze. 

W dniu 22 b. m. w sali Towarzy:;twa kre­
dytowego ziemskiego odbyło się zebranie ogólne 
członków piotrkowskiego Stowarzyszenia rolni­
czego tym razem przy bardzo licznem zgroma­
dzeniu, :>tawiło się bowiem 113 członków z pra- I 
wem do 131 głosu. 

W liczbie zebranych po raz pierwszy ujrze- 1 

liśmy włościanina w siermiędze, który z wiel-1 
ldem zainteresowaniem pilnie słuchał rozprnw. 
Jest nim Wincenty Bugała., wła~ciciel zagrody 
chlopBkiej we wsi Zawada, w pow. nowora.dom­
skim, a 11,arazem dzierżawca majątków Kanary i 
Kłomnice. Włościanin ten posiada aż 6 udzia­
łów. 

Po zagajeniu posiedzenia przez prezesll., p. 
l\Iichała Szwejcern .. który oznajmił zebranym, że 
na skutek odezwy p. ~ubernatora piotrkowskie­
go o opracowanie projektu zmniejszenia liczby 
jarmarków w gub. piotrkowskiej i uporządkowa­
nia handlu rogacizną, wybrana została delega­
cya w osobach pp. Juliusza Romockiego, Bole­
sława Dzierzbickiego i Józefa l\Jakólskiego- wy­
brano za pomoc~ kartek wyborczych na przewod­
nicząćego zebraniu p. Płończyńskiego i sekre­
tarza p. Buczyńskiego. 

Następnie p. Szwejem· oświadczył, że zarząd 
Stowarzyszenie przyszedł do przekonania, iż 10 
członków w zarządzie jest za wiele, w"obec czego 
po zdaniu sprawozdania podaje się do dymisyi 
z prośbą o dopełnienie nowych wyborów 6-ciu 
członków i włożenia na nich obowiazków aku­
ratnego bywunia na posiedzeniach. • 

Po przeprowadzeniu dyskusyi w tej kwestyi, 
zebranie zgodziło się na nowe wybory mniejszej 
liczby członków. 

Z odczytanego sprawozdania zebrani dowie­
dzieli się o niezmiernie szybkim i pomyślnym 
ro't.woju Stowarzyszenia, które obecnie liczy już 
316 czlonków, posiadających od 1 do 30 i.dzia­
łów. 

Dyrektor p. Bogusławski objaśnił, że, przyj­
mując powierzony mu mandat, nie mógl naprzód 
orzec, czy stowarzyszenie rozwinie się i osiągnie 
pożądane rezultaty. Zwalczywszy różne przesz­
kody, których było wiele, doszedł do tego, że 
pomimo, iż ożywienie w operacyach nastąpiło 
dopiero w końcu roku po sprzedaniu zboża, sto· 

U LUTNISTÓW. 
-o-

w sobotę przed wieczorem otrzymalem maly 
liścik, jeden z tych, które się zwykle z drżeniem 
bierze do ręki i z pewnem wahaniem, oraz żalem 
otwiera. Chciałoby się dłużej pograć na wła· 
suych nerwach przeczuciem, co on w sobie 
zawiera. 

Zawiodłem się mocno, list był pisany ale ... 
w kwestyi wieczornicy; oto ustęp: 

"Antoś będzie się w najlepsze bawił, a mnie 
pozostawia na cały wieczór towarzystwo służącej. 
Dziękuję! Jako mężatka od 3 miesięcy, 8 dni 
i 5 godzin, mam wyrobione zdanie, sądzę więc, 
że tam, gdzie mąż bywa, tam i ja mogq się znaj­
dowc1ć. ()iekawam też bardzo, czyj to był kon­
cept urządzić wieczorni.cę męską i co znaczy ten 
przymiotnik, eo się tam dziać będzie? Już przy 
obiedzie Antoś zdradzał wyśmienity humor. Z ii-y­
tacyi, że on będzie się dziś bawić, szarlotka spa­
liła mi się na Wttgiel i niech sobie pan wyobra­
zi, ten potwór jadl czarne ciasto jak najprzed­
niejHZe marcepany. Tego mi było za wiele! Ja 
muszę wiedzieć szczegółowo, co się tam dziś dziać 
będ:r.ie i dlatego błagam pana o wyczerpujące 
spra\Vozdanie, ale i o ostrą krytykę również. Po 
obiedzie nie dopil kawy, tak mu się śpieszyło. 
Raczył tylko wydać rozporządzenie, jakie nale­
żało przygotować ubranie, żądając obejrr.enia, 
czy gdzie nie brak guzika! Nie, doprawdy świat 
się kończy! Ja tu urabiam sobie ręce po łokcie, 
czyszczę, szoruję na święta, łamię sobie głowę, 
co tu zrobić z pieczywem przy takiej drożyźnie 
jajek, żeby szczęśliwie trafić na nieprzesoloną 
szynk~, a ou mi każe jeszcze o guzikach pa­
mietać." 

• A oto treść mej odpowiedzi. 
Szanowna Pani! 

Przedewszystkiem muszę przyznać się, że 
nie z mniejszą ciekawością i radością wybierałem 
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warzyszenie osiągnęło w pierw:>zym roku swego 
istnienia 25 1

/ 2 procentu czystego zyBku. Jest to. 
wielka zasługa zrzeszenia się i połączenia kapi­
tałów, należy atoli objąć jeszcze szerszy zakres 
działalności, ku czemu potrzeba więks11,ych kapi­
tałów, a wówczas nietylko handlowo, ale i spo­
łecznie działać można Stawiając wniosek o 
podwyższenie dywidendy na rok prr.yszly z 5 
do 8% i uchwalenie 400 rb. na utrzymunie urzęd­
nika sekcyi, p. Bogusławski zakończył swą prze­
mowę spra.wo:r.daniem o św1etuym rozwojn oddzia­
łów w H.awie, Częstochowie i Noworaclomsku. 

Po zatwierdzeniu i:!prawozdauia i przyjęciu 
dymisyi członków zarządu, p. Michnł Szwejcer 
postawił wnio:it>k o podwyższenie pcnsyi dyrek­
torowi do 2,400 rb. i wynagrodzenie czło11ków 
:r.a przybycie na sesye po 5 rb. każdorazowo. 

Komisya rewizyjna odda.la pod obrady na­
stępujące wnioski: l) przyjąć i zatwierdzić bu­
dżet na 1902 rok; 2) zcentralizować rachunko­
wość w piotrkowskim zarządzie i zobowiązać 
filie do wysyłania wykazów miesięcznych z obro­
tów; 3) delegować czlonków dla dopełnienia in­
wentarza w filiach; 4) ustanowić asygnaty wy­
płat; 5) dokonywać rewizyi biąg co miesiąc i 
6) pilnować ściśle płatności terminów. 

W kwestyi sprzedaży produktów po cenach 
rynkowych, a nie taniej, jak tego żądał jeden 
z członków, <lat wyczerpujące wyjalmienie, opar­
te, na etyce handlowej, p. Bogul:!tawski. 

Wnioski, po wyczerpaniu dyskusyj przyjęte 
zostały przez aklu macyę. 

Z wyborów za pomocą kartek powołani; do 
zarządu Władyslaw Bogusławski 131 gł., Ta­
deusz Walicki 102 gł., l\licbał Szwejcer 86 gl., 
Wincenty ł„oskowski 74 gł., Bole.>ław Trepka 
55 gl., Ignacy Wilski 4 L gl.; na zastępców: 
Zdżarski 29 gł., Łuczycki 23 gł.; na dyrektora 
Władysław Bogusławski ł 06 gl.; na wiee-dyrek­
tora Tadeus:r, Walicki 49 gł.; do komisyi rewi­
zyjnej: Bolesław l\Iarczewski 72 gl., J1izef Jezio­
rański 63 gł., Bolesław Dzierzbicki 47 gł.; na 
zastępców tychże: Siemieński 29 gł. i Rogowski 
23 gL 

Po ukończonych wyborach i złożeniu ustę­
pującym rzłonkom podziękowania ogólnego ze­
brania, p. Bogusławski zaproponował, w celu roz­
szerzenia działalności, wyjednanie pożyczki w wy­
sokości 9,0PO rb, ua 4 proc., w piotrkowskiej 
grupie wan1zawslqego Tow. ube:r.pieczeniowego, 
do czego ogólne zebranie upoważniło p. Płoń­
czyńskiego; n11dto o otwarcie kredytu ksiąik<>-

się ua sobotnią wieczornicę, od pani Antosia. 
Uznając zupełną słuszność zdania pani, że bez 
kobiet takie zabawy nie powinny mieć ra·cyi by­
tu, z bólem stwierdzić muszę, że w sobotę ta-

' kich potworów; jak paBi Antoś (przepraszam, że 
posiłkuję się jej wyrażeniem) hyło około dwustu. 
Słuszność nakazuje nrzyznnć, że Antoś prowadził 
się wzorowo. Przed rozpoczęciem produkcyj Rie­
dział na krześle, mając oczy utkwione w talerz 
i wzdychal. Adresu te westchnienia nie miały, 
bo i po co? Dopiero, kiedy gospodarz „Lutni" 
wezwał na.. wódeczkę i zakąskę, zerwał się pierw­
szy. Niech pani nie sądzi, że uczynił to dla prze­
palanki i bułki r. sardynką, nie, wybiegl pierw­
szy, by powrócić ostatnim na pierwotne miejsce 
i oddać się z musu nieme.i kontemplacyi. 

Nie wiedziałem, że Antoś jest takim zapalo­
nym bilardzistą. Na bilardzie, ustawiouym~w pierw­
:;zym pokoju, były wódki i zakąski, Antoś więc 
obchodził cztery rogi, przystnjąc przy ka:i.dym. 
Na tern musiało się skończyć, ho dotychczas ro­
bią bilardy z czterema rogami i zreszt~ gospo­
darz oznajmił, że wkrótce światło zo~tanie przy­
ćmione. Niech pani nie sądr.i, żehy Lutnia 
była tak niegościnną, uważając zgaszenie światła 
za .iedyny śrndek przed spożyciem za wiele bu­
tersznytów. Broń Boże! Tylko, że program l!:łosił, 
i:i. to ·ma być secesyjna wieczoru ica, wit:c nale­
żało wywołać odpowiedni nastrój w widzach. 
Kierly wreszcie zostało to osiagnięte, na salę 
wsz11dł ors·lak biało i czarno uhranych duchów, 
niosących mary. 

Przyzna więc pani, że kobiety nie mogły 
być obecne, bo mogłyby te duchy pózniej się 
przyśnić, chociaż śpiewali oni potem i wypra­
winli hnrce, chcąc zbudzić, le:i.ącego na marach 
p. Stanisława, wie pani, tego najmniej~zego z lu­
tnistów. 

Nie pomo~ly ani zaklęcia, a.ni taniec i ku­
s11,enia bajaderki, pomóg-ł dopiero fluid z butelki. 
Obraz ten układu p. Strzeżymira, który oprócz 
palety malarskiej ma jeszcze dotychczas kamie-
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wego w bankach na imię jednego z członków. 
za poręczeniem temuż piśmieunem członków Stow. 
Poręczenie większość stowarzy:>zonycb podpisało. 
Na wniosek p. Bogusławskiego postanowiono 
również otworzyć kasę przezorności dla urzędni­
ków Stowarzyszenia. 

Następne zebranie wyznaczono na dzień ~8 
kwietnia. 

Przygoda Warszawiaka w Berlinie. 

Przemysłowiec warszawski p. S. w podró­
źy do Paryża, dozual następującej przygody, 
która z wielu względów zasługuje na zaznacze­
nie: 

Pau S. jechał via Berlin, bez zamiaru za­
trzymania się w tern mieśeie. Tymczagem, gJy 
pociąg stanął na dworcu Frydryehowskim, a p. 
S. udał się do bufetu dla po:iiłkn, mając jeszcze 
kęs czasu, zbliża !'ię <loń policyaut, z uprzejmą 
prośbą o pofatygowanie się po biura policyj­
nogo. 

P. S. mniemał, źe zachodzi jakieś "qui pro 
quo", które za okazaniem pas portu niebawem się 
wyja{mi. Stało się przecieź inaczej. W binrze 
zastał· dwóch panów, z którymi poprzedniego 
dnia siedział w wagonie od Warszawy aż do 
Aleksandrowa, tam bowiem rozeszli się wsiada­
jąc do pociągu pruskiego. 

Panowie ci: Johan Elder, agent handlowy 
z Hamburga, i Karol von O.chenlowsky, bez bliżej 
określonego stanowiska, o~karżyli S. o obelgi 
miotane na naród niemiecki i na rząd pruski, 
w szczególności o wymysły im kanclerza lir. 
Biilowa. 

Oskarżony kategorycznie zaprzeczył niektó­
rym punktom skargi, wyjaśniając, że w rozmo­
wie potocznej, jaka się zawiązała w wagonie, 
krytykował jedynie hakatyzm oraz popieranie 
tego anticywilizacyjnego stowarzyszenia przez br. 
Biilowa, uważając i jego, i innych pn.nów ze sfer 
urzędniczych pruskich, za faktycznych hakatystów. 
Zresztą, jeżeli katolicka pra~a niemiecka, jeżeli 
posłowie w parlamencie występują z ostrą kry­
tyką przeciw "Polenhetze", tembardziej p. S., 
niepoddanemu pruskiemu i nie na gruncie 11ie­
mieckim, wolno bylo swoją opinię wypowie<lzieć. 

Pomimo tak jasnego i logicznego tłómact.e­
nia, p. S., nie zost al odraz u u wolniouy i na po­
ciąg właściwy jnż nie zdążył. 

Wyjechał dopie10 po południu i to po złoże­
niu 600 marek kaucyi, z obowiązaniem stawienia 
się do sądu w dniu 9 kwietnia. 

nicę, podobał :się ogólnie. l'otcm inż, jak w !,a­
lejdoskopie, zmieninły się ciągle coraz ladniej~ze 
i dowcipniejsze produkcye. Widzieliśmy wi~c 
nadstróża Walentego z ":Muchy", któremu deka­
denci mieszkający w kamienicy jego dozorowi 
oddanej, przewrócili do cna w głowie. Była i 
parodya "Dzwonu zatopionego" z większym rea­
lizmem przedstawiona, choć na migi. 

Wyborne kuplety, przepyszna para dziadow­
ska z synem, poetą dekadentem, wreszcie zna­
ny kwartet żydowski Haydna, dopełniły calv­
ści bardzo dowcipnie ułożonej. Choć tam gdzie­
niegdzie znać (lyło szwy roboty z soboty na 
niedzielę, ale nie można brać tego w rachub~, 
hoć i tak amatorzy zajęci dzień w dzień swymi 
obowiązkami - wiele zrobili. Koroną tej za­
pisanej na długo w pamięci członków wieczor­
u icy, był bezzaprzeczenia ze wszech miar udat­
ny kwartet, kompozycyi p. Antoniego, tego z Wi­
dzewa. 

Niezaprzeczoną zasługę polożył komitet zabaw 
z p. Stanisławem, Ed wnrdem i innymi na czele, do­
starczając takiej rozrywki członkom, którzy mo­
że teraz częściej zaglądać będą do lokalu "Ln­
tui." Zaznaczyć winienem, że spotkałem człon­
ków rzadko kiedy w innych okazyach widzin­
nych, pewnem więc jest to, że nasi panowie wśród 
ciągłej pracy umysłowej pożądają lekkiPj roz­
rywki. Musi pani również przyznać, że, jakkol­
wiek jesteście stanowczo aniołami, godnymi zaw­
sze pięknej oprawy, zmien~ającej się z kaid:1 
porą roku, to jednak małżonkowi właśnie teraz 
w kalendarzowej wiośnie należała się rozrywka. 
Rozbawiony snadniej teraz zgodzi się na preli­
minowany budżet kapeluszy i 9kryć wiosennyc.l..1 
oraz kosztów świ::1tecznych. Z tej choćby racyi 
należy się im małe wytchnienie. Sądzę, że za­
równo opis tej nieuównanej za.bawy,juk i przyto­
czone przyczyny w zupetności pnnią zadowolnią 
i przywrócą do laski Antosia, co wyraziwszy 
ma zaszczyt pozostać jej powolnym sługą. 

K. M. 



Delatorzy wyżej ws pomnieni: Johan Elder i 
Karol von Ochenlowsky, bardzo często bywają 
w War'/,awie Pierwszy z nich pozostaje w sto­
sunkach handlowych '!.. kilku firmami tutejszemi, 
drugi zaś, pomiwo nazwiska polskiego, zacięty 

prusak, od wied'/,u. kilka razy do rok n '/,amieszka­
łą nieopodal Wurszawy córkę poślubioną pewne­
mu inżynierowi technologicznemu, uchodzącemu 

za pola ka . 
T y le szczegótów na dziś. Pan S. na roz­

prawę sądową w dniu 9 kwietnia niezawodnie 
eo Berlim1 zjed'/,ie i ma już zamówioneg-o obroi1-

·cę , który j ednocześnie występuje z akcyą wza­
jemną p r'/,eciw pp.: Elderowi i Ochenlowskyemtt 
o n iesumien ne uskarżenie i narażenie p. S. na 
zwłok ct w podróży. 

Niemie:ki uczony o germanizacyi. 
-?-

P rofesor berliilski, Hans Delbriick, zamieścił 
w „Preuss ische Jahrbiicher" artykuł zatytulowa­
ny „Di e Le hre vnu Wreschen'' a po~więcouy 

rozbiorowi dzhiicjszego 8ystemu germanizacyj­
n ego. 

P rofeso r Ddbrih:k należy do ludzi głęboko 
umiej ący c h pat. r:r.eć w życie wewnętrzne społe­

czeństwa nie t.ylko swojego, ale i polskiego, wi­
dzi ou '/,Dakomicie 1,ł 't dy, popełnion0 przez '/,WO· 

lenników gwałtown ej germanizacyi, a rozważyw­
s zy dot.y chczal:l owe r0zultat.y niemieckich ui:!iło­

wal1, przyc hodzi cło pr'/,ekonauia, że wszyst­
k ie śro clk i , u·i.ytc dla '/,gnębienia polskości za­
równo przez niemieckość, jak i prze'/, państwo, 
poslużyJy ui e do osłabienia zaatakowanych, ale 
d o ich wzmocuieuin, i udowadnia to na przykła­
d ach. 

Nauka szkolna nie '/,rolJila polaków niemca­
mi, lecz p]"f,eciwnie wyposnżyła ich wykształce­
niem, .le pszą bronią do walki · z niemczyzną. 

Koloui'/,n cya oddała kilka mil kwadrato­
wych w ni emieckie ręce, lee'/, utl'/,ieliła też źle 

sytuowanym właścicielom majątków ziemskich 
kapitałów i postawiła ich na nogi. Ws'/,ystkie 
majątki polskie, jnkie rnożrnt było wykupić, już 
wykupiono i teraz komisya koloni'/,acyjna kupu­
je niemieckie. 

Zresztą, wobec podnoszenia się polskiego 
stanu średniego i wolJec trzech milionów pola­
ków w Prusiech. nie można nawet brać w ra­
chubę tych paru tyt1ięcy niemieckich chlop6w. 

Wzmocniono tylko polski stan średni, kieru­
jąc doń inteligencyę . D.d~ ten stan jest wła­
ściwym motorem autyniemieckiego ruchu. 

Niemiecey zeloci żądają, aby r'/,ąd sięgnął 
.do ostr'/,ejszych tirodków. Zapytani o nie, mil-

15) 
Józef Grajnert. 

DWIE. •• 
Powieść wspófczesna. 

(Dalszy ciąg-patrz ~i 67). 

Wreszcie w~ród śmiechów i dowcipkowań 
tych i owych pa:iaż·erów łódka. dobiła do brzegu, 
gdy właśnie z wieżyc'/,ki kościoła św. Trójcy za­
<lźwięczał d'/,wonek poranny. 

Pan Artur odprowad'/,il do domu mntkę i 
córkę Zastockie, a pożegnawszy się przed sienią 
"'.chodową i wdzięcząc się jeszcze do smutnej 
·ciągle Teosi, wrócił do swego hotelu, rojąc sobie 
w głowie dalsze plany zjednania dla swych wi­
doków p . ęknej dziewczyny. 
. . Adolf pożegnaws'/,y, po wyjściu '/,łódki, Teo­

~1ę 1 jej matkę, pod pozorem, że ma już im kto 
rnny towarzys'/,yć i odprowadzić je do domu, złą­

e~yr się zaraz z obiema Latoszkami, a idąc pod 
gorct. w miasto, mlodszcj z nich podał usłużne 
ramie 

'l;ego samego jeszc~e dnia pan Artur przy­
~ł_ał prz~z; postaflCa puulicznego Teosi piękny bu­
ł iet kwiatów od Hosera, z samych kamelij i bia­
ych róż stulistnych uwity. 
. Nazajutrz vojechal dla złożenia pierwszej 

;.
1zyty dorożką pierwszej klasy do pań Zastoc-

1 JCli _; przed samym domem posłał przez swego 
okaJa, który siedział na koźle, bilet wi'/,ytowy 

z za~~ta~iem: czy panie prnyjmują? 
leos1a była sama ;w pokoiku ; otworzywszy 
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czą, albo dają niedorzec'/,ne 
ręczanie polskich listów 
„zaszczepieniem tn1cizny" 
poc'/,towej. 

odpowied'/,i. Niedo­
przez pocztę byłoby 
w krew instytucyi 

Każdą omyłkę luh niedoręc'/,enie listu mógt­
by urn~dnik tłówaczyć jego „polakiem pocho­
dzeniem." Możemy tern polaków zgniewać, mo­
żemy ich zmusić do pisania niemieckich adre­
sów, lecz czy takie kłucie szpilką podbije lub 
choćby tylko ugnie wielki naród, pełen najsil­
niej::1zej narodowej namiętności? - A gdyby inne 
państwa od powiedziały podobuemi zarządzeniami 
co do niemieckich adresów. 

Proponowano '/,akazać polakom wydawania 
pism i przemawiania na zgromadzeniach w oj­
czystym ję'/,yku. Toby ich mocno przycisnęło. 

Cóż jednak stądby pr'/,yszło, gdyby wyrażali 

swoją nienawiść do tyranizującego ich państwa 

w niemieckim ję'/,yku. W sejmie i w parlamen­
cie posługują się już oddawna w tym cel.i nie­
miec~im językiem. 

Ządano, aby własność ziemska mogła prze­
chodzić w polskie ręce tylko drogą d'/,iedzictwa, 
nie zaś kupna. Któż jednak jest polakiem? Pra­
wo '/,Da tylko równouprawnionych poddanych 
króla, polar.y są w Prusiech tylko stronnictwem 
pOlityc'/,lleill. 

Jeżeli polak, chcąc kupić majątek ziemski, 
oświndczy, że mówi po niemiecku i jest wier­
nym poddunym króla, kto zb.tda prawdziwość 

jego twierdzeil. 
W postępowaniu swem i w projektach uno­

szą się hakatyści be'/,krytyczną nienawiścią. Tak 
nµ. nieżyjący już p. von Hanscmann proponował 
masowe pr'/,esiedlauie rzemieślników, zapomina­
jąc, że 1·zemieślnicy potr'/,cbują klienteli P. dr. 
W endland zn(iw podał projekt, aby ws'/,yscy po­
la cy służyli pr'/,y kawti.leryi, bo ttLm służba trwa 
przez 3 lata. Nie obrachował jednak, że ludność 
polska, stanowi 1 O prnc. ludności Prus, że wictc 
w ten sposób mogliby polacy dostać poprostn 
cała kawalerye w swe ręce. Nie na wiele sie 
też ·_ zdauie~ Delbriicka - przydad'/,ą now~ 
miliony, gdy chodzi o pu.rę prowincyi i 3 milio­
ny lnd'/,i. 

Pruskie wladze puń~twowe czynią ze swej 
strony wszystko, aby utajone w społeczeństwie 
polskiem siły moralne wyprowadzić do walki. 
Tak hyło i jest ze sprnwą jęr.yka wykładowego 
religii. Postępowano tak, jakby w rzeczywisto­
ści chod'/,iło o to, aby polskie dzieci wyłącznie 
po niemiecku mówiły, tymczasem to jest postulat 
nie do osiągnięcia. Września wylrnzała, dokąd 
się za.chodzi przy tak jednostronnym punkcie wi­
dzenia. 

Przyznaję- pisze dalej niemiecki nczony -· 
że ze stanowiska S'/,koły można pojąć system 

z zatrzasku dr'/,wi lokajowi, oświadczyła, że nie 
przyjmuje gości w nieobecności matki i napo­
wrót <l rzwi 1,ntrzasnęła. 

- Sapristi !- S'/,epnął adonis do siebie, nie­
rnclowolouy z odpowiedzi, którą mu przyniósł 
lokaj - forteca mocno obwarowana; tr'/,eba zno­
wu tego warszawskiego gam i n· a do pomocy 
przyzwać. 

ROZDZIAŁ IV. 

Gładysz. ~ Odstępstwo. - Czarne chwile. 

W niedziel~ po naboźeństwie przechodziło 

się w bocznej alei ogrodu Saskiego wzdłuż mu­
rów pałacu Blękitnego dwóch młodycu ludzi. 
Wiedli z sobą ożywioną rozmowę. Jednym z pich 
był nasz znajomy Adolf, a drugim, młodzieńcem 
przyzwoicie ubranym był niejaki Antoni Gładysz, 
podmajstrzy ciesielski, przyjaciel tamtego. Twarz 
miał przyjemną i inteligentną. 

-- Twoja obrona rzeczy niegodnej szacunku 
nic ostoi się wobec rzec'/,ywistości, - mówił Gła­
dysz. Ta kobietn. ma złą opinię u. ludzi por'/,ą­
dnych, szeroko o niej mówią w Warszawie, a ty, 
jakby cię kto urzekł, ślepy jesteś na ws'/,ystko. 
Porznć tę kameli~, radzę ci szczerze, dopóki czas 
je~zcze, jeśli nie chcesz sobie '/,gotować w przy­
szłości nies'/,częścia. 

- l\iówis'/, to z dziwnem jakiemś uprzedze­
niem, - odpad Adolf - ,in specyalnie się prze­
konałem, źe ona mi sprzyja. 

N a '/,imuo, nic więcej. 
- J?rzeciwnie, gorąco mną jest zajęta. 
- 8miej 8ię z tego, Adolfie dobroduszny -

ona więcej ma takich gorących zajęć. 
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rządowy, przyznaję, że Września jest wypadkiem 
odosobnionym i że polacy działają zaczepnie, 
równie jak i my. Pytam jednak, czy państwo 
pruskie ma się naraźać na to, aby w każdej 

chwili kilku opornych bębnów szkolnych wyzy­
wało w szranki pruską powagę państwową i mo­
gło nad nią tryumfować. Zasada naki religii 
w języku ojczystym daje polakom w tej walce 
bezwarunkową przewagę moralną. Na skazańców 
gnieźnieńskich zebrano natychmiast 120,000 ma­
rek; wystarczy sobie uprzytomnić, jak działa ta­
ka suma na wyobraźnię, d,la zrozumienia, że je­
stetimy narażeni codziennie na powtórzenie się zajść 
wrześnieńskich. 

Trzeba nam zręcznego dyplomaty, aby wy­
prowadził nas z ulicy bez wyjścia, w którą za­
szlo rninisteryum oświaty, tak samo, jak to było 
'/, zakazem udzielania sakramentów podczas kul­
turkampfu. 

Nie dla spokoju-kończy profesor berliński­
we własnym domu, którego w tych narodowo­
mieszanych terytorach nigdy nie będzie można 
osiągnąć, lee;,, '/,e względu na naszych braci nie­
mieckich na obczyźnie, którzy tak srodze cierpią 
'/, pow od u złego pl"/,y kładu Prus, życzyćhy sobie 
•1aleialo, aby usunięto konflikt w polskiej kwe­
styi szkolnej. 

Prof. Delbriick rozumie znakomicie właściwą 
drogę. Już dwa lata temu pisał on w swych 
roc'/,nikach, . iż przy sporze narodowości wyżej 
stojącej, a więc niemieckiej, nie należy przeci­
wieństwa narodowego o ile możności zaostrzać, 

ale je usuwać. Im mniej się polak6w drażni, 

tern mniej się oni jednoczą, im słabszy je:it mo­
ralny nacisk, tern łatwiejs'/,em staje się przejście 
z polskiej do niemieckiej nurodowości. Przede­
wszystkiem zaś o to starać się trzeba, żeby się 
polacy rozdwoili. Zaraz p•J roku 1870 było, po­
dług mniemania dobrych znawców okolic pol­
Rkich, dla pańl:ltwa pruskiego możliwem zjednać 
sobie chłopów polskich. U daretnniła to jednak 
bismarkowska walka kulturalna. Z niej dobyli 
polacy sity, którą dziś dysponują. 

Wywody Delbriicka potwierdzają tylko te 
obserwacye, że zarówno rząd jak i radyknlne 
stronnictwa niemieckie wychodzą cora'/, więcej 
z równowagi, he'/,krytycznie chwytając si~ obo­
siecznych środków i że z drugiej strony w sa­
mem społeczenstwie niemieckiem rodzi się zwąt­
pi;inienie o ostatecznym wyniku tej walki. 

Powtarzasz za drugimi plotki, ja spe­
cyalnie ud dobrze mi znajomego i dolJrze 'i.y­
czącego uajlep11ze o niej rzeczy słyszałem . Jest 
piękna, więc się wielu nią '/,ajmuje i bajki stwa­
rzają. 

- Nie chcesz mi wierzyć, to jak sobie po­
ścielesz, tak się wyśphiz, mój kochany. Ja cię 
zapewniam, że to nicpoń kobieta, ladacznica, 
i nie wiesz, co tracisz, rzucając dla niej Teosict. 

. - Nie troszcz się już o mnie! - odparł 
Adolf kwaśno - nie bierz tak na zęby drugich, 
i bądź sobie '/,drów! 

- Ha! to lJądź i ty zd1·ów, - rzekł urażony 

Gładysz - a choć mię odpychasz, ja nad aniel­
ską duszą młodej Zastockiej i nad jej szczP,ściem 
czuwać nie przestanę. 

I obaj prnyjaciele rozstali się z sobą chłodno. 
Z ogrodu poszedł Ado1f wprost na Wilczą 

do mieszkania Skorpiona. Zastał go w domu i 
zwierzył mu się z rozmowy, jaką miał z Głady­
szem. Skorpion odwróci! kota ogonem, mówiąc: 

- Gładysz! a toć to chodząca plotka, czło­
wiek niepoczytalny, jak mi honor miły, wszyscy 
go nazywają idyotą; on i ciebie przed drugimi 
obgada; jest to, słowem, blagier i kJamca, jakie­
go świat nie 'widział. Radzę ci, Adolfie, dla twe­
go dobra zerwij z nim na zawsze; jak on śmiał 
rzucać cień podejrzenia na twoją wybraną, no, 
i jak honor kocliam! na przyszłą t<vą żonę! 

- Ja też z nim zerwę zupełnie, - potwier­
dził słabej woli Adolf. 

Jakoż odtąd unikał Gładysza, młod'/,ieńca po­
rządnego, jakhy jakiej zarazy, co za sobą pewne 
pociągnęło skutki. 

(d. c. n.) 
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W dniu 22 b. m. o godzinie 5 popoludnin zasnęla w Bugu po krótkich cierpieniach nasza ukochana matka, babka i prababka 

Ś. t P. 

Anna z Pohlów Bey.er 

I 
I 

prze~ywszy lat 85. 
Wyprowadzenie zwlok do ko~ciola św. Krzyźa, nastąpi we wtorek, dnia 25 b. m. o godzinie 6 i pót wieczorem, z domn przy ulicy 

Piotrkowskiej x~ 156. W środę zaś o godz. 10 i pól rano odbędzie się nabożei1stwo żalobne, po kt1)rem nastą.pi wyprowadzenie zwlok na 
cmentarz (stary katolicki). Na smutny ·ten obrząd zaprasza przyjaciót i znajomych. 

Stroskana Rodzina • • --. „ , ':. " . . . ' ) • ' .~ • "j... - - l • ._. 
• ,- -„ __ , 

\Ye wtorek dnia 25 b. m., jako w I 1j pierwszą rocznicę śmierci 

Bmill"; +;· Walski~A I 
Rodzina. --Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Burza w parlamencie. 
W izbie gmin parlamentu angielskiego Campbell-Bannerman dowodził, że tylko błędna polityka rządu angielskiego rzuciła wielu miesz­

kańców kraju Przylądkowego w ramiona boerów. Chamberlain zapewnił, że liczba powstańców 
przylądkowych nigdy nie była znaczna. Mówca patrzy z świadomym optymizmem w przyszłość i nie ma przesadnych obaw o skutki nienawiści rasowej, skoro raz Anglia zawładnie . krajem. Chamberlain wskazuje na list Vilonela (naczelni­ka burgherów transwaalskich, walczących w .s.ze­regu.ch angielskich, przyp. red.) do Dewetń, w którym Vilonel powiedział, że pl'awdziwymi wrogami własnego kraju są ci, którzy niepotrze­bnie przedłużają wojnę rozpaczy. Dillon woła: Vilonel jest u~dznym. zdrajcą własnego kraju! Chamberlain wśród oklasków izby powiada iro­
nicznię: Czcigodny mówca jest najkompetentniej­szym sędzią , zdrajców! Dillon od pi em: Mam za­szczyt powiedzieć natomiast, że czcigodny mówca jest kłamcą bezwstydnym! Prr.ewodniczący wzy­wa Dillona do porządku. Izba 248 g~osami prze­ciw 48 uchwala wykluczenie Dillona na tydzień z izby. 

Potrafił usposobić życzliwie Węgry dla odnowie-nia ugody 7. Austryą (1878), łagodził rozumnie i sprytnie, skargi, podnoszoue przeciw polityce 
bałkańskiej hr. Andrn.ssyego, a zwła1:1zcza prze­ciw zając.in Bośnii i Hercegowiny; umiał zawsze zgrupować większość sejmu przy swem hahle. Przez to uzyskał wielki wpływ na politykę <:a­tej monarchii a zarazem „carte blanche'' do ma­dziaryzowania Węgier. W trudnych okoliczno­ściach objął ministeryum skarbu, od roku 1889 
wszakże zatrzymał tylko naczelne prezydyum ga­binetu, które złożył w 1890 r. Odtąd usunął się w życie prywatne. Po Deaku odegral on nie­
wątpliwie najważniejszą rolę w życiu politycz­nem Węgier. 

Teleg~ramy. 

Petersburg, 23 marca. W .,Praw. Wietlt.'' 
og-łasza Cesarska Akademia nauk <:o uastępu,ie: Wobec okoliczności, które uieznaM były połą­czonemu zebraniu oddziału j~zylrn rosyjskiego i literatury i sekcyi literatury pi~kuej Cesat·skiej Akademii nauk, wybór na akademika honorowe­go Aleksieja Mak ymowicza Pieszkowa (pseudo­nim Maksym Gorkij), pociągniętego do śledztwa na. niocy art. 1035 kod. kam., . ógłasza się za 
nieważny. 

Wiedeń, 23 marca. „N. Fr. Presse" pisze: Fakt, iż minister-rodak dla Galicyi, dr. Piętak, 
oddał swoje wotum p1;zeciw rezolucyi posłn. Stiirgkha, wzbudził podejrzenie, żę rząd z góry chciał, by niemcy w tej sprawie pozostali w mniej­
s1.0ści. Tero tłómaczą też st:mowcze wystąpienie ministra Pietaka. 

· Stronni~twa niemieckie, a zwłaszcza niemiec­ka partya ludowa przygotowują akcyę dla prze­parcia swych żądań. Poseł Stiirgkh konfero­
rował w tej sprawie z prezydentem ministrów, d-rem Koerberem. 

Kolonia, 23 maren. W edłng wiadomości r. nadreńsko-westfalskiego okręgu pnr.emysłowe­go, panuje tam wskutek wypowiedzeń pracy, dokonanych w ostatnich dniach, wielkie przera­
żenie pomi~dzy górnikami. Jutro obawiają eię uowych, równic wielkich wydaleń. W szybie <Herkules> obniżono place o 20-40 fenigów. Londyn, 23 marca. _W izbie lord.ów lord Koloman Tisza. W emyss zapytuje pierwszego lorda adruiralicyi, Wczoraj o godzinie 7 -ej zrana umarł Kolo- czy Anglia w razie wojny z jednem ~ mocarstw man Tisza. Najwybitniejszy ze współczesnego europejskich w zupełności może liczyć na to, że pokolenia węgierskich mężów stanu Koloman flota obroni .ią przed wtargnięciem nieprz_yjacie­Tisza de Borosjeno, urodził się driia 16 grudnia la. Lord admiralicyi wyraził ubolewanie r. po-1830 roku w Wielkim Waraźdynie w Komitacie wodu podobnego zapytania i dodał~ że byłoby biharskim z bogatej szlacheckiej l"Odziny kal- smutnem, gdyby nie można już było ufać flocie. wińskiej. Zasłynął też na t.le rozbudzonego na Flota angielska w takim wypadku będzie się Węgrzech ruchu protestanckiego, jako znakomi- zaw1:1ze znajdowała tam, gdzie będą okręty nie­ty mówca. W roku 1861 wybrano go w Debre- przyjacielskie. czynie posłem na sejm, w którym objął nieba- Hongkong, 23 marca. Pow11tańcy zajęli mia-wem obok Gbyczego przewodnictwo l(wego con- sto K-aug-czu w Kwalftungu. trum. Gdy zaś w 1875 stronnictw~ Deaka roz-1 Hongkong, 23 marca. Depesza z Kantonu bilo się, utworzył nową ,,partyę liberalną", na donosi, że wicekról otrzymał z Luug-czou (na którą zło7.yla się większość dawnej partyi D~!ca, grani.cy Tonkinu) wiadomość, że wszystkie woj­tudzicż lewe centrum. Ponieważ nowe stron- i ska. generala Lu p~·zeszły na stronę powstańców. nictwo miało większość . w sejmie, stanęło więc Jeżeli wiadomość ta jest prawdziwą, to powstań­zaraz n steru rzi:idu. Prezesem gabinetu został cy rozporządzają armią 20,000, złożoną z ludzi Bela Wenkbeim, ale duszą jego był Koloman ' wyćwiczonych po europejsku. Depesza ta dalej 'fisza, który objął na razie tekę spraw we- donosi, 7.e kraj jest bezwątpienia przygotowany wnętrzoych. Sprawował on rządy Węgier z by do powstania. Ciągle powtarzają się rabunki. blrością i zręcznoś1:1ią prawdziwego męża stanu. Z powodu posuchy grozi głód. 

Z ostatniej ch~'"".J ili. 
Rzym, 24- marca.. Pogłoski o tern, jakoby Włochy przygotowywały si~ do zaj~oia Tripolisu sii bezpodstawne. Najlepszym tego dowodem, że rezerwy zostały rozpuszczone jak zwykle, a wie­lu wojskowym udzielono ż1tdanych urlopów. Berlin, 24 nrn,·ca. Pojawifo i'iQ pólurzę­

dowe wyjaśnienie, ze '/, wyższych zakln1!6w 
naukowych wydaleni są. t) lko ci studeuci 1 ol.t­cy i slowianie, którzy zajmują, wyraźnie \\TO­
gie niemcom stanowisko. 

Wiedeń, 24 marca. „Politische Correspondenz" donosi, że stosunki Austryi z Hiszpanii! sii napr~­żone z powodu nieprzychylnego stanowiska, jakie zajiił wobec katolików Sagasta, tem wię,oej, że niektóre sprawy dotyczii bezpośrednio Austryi. 
Rzym, 24 marca. Donoszą tu z Albanii, że 

wśród ludności rozdawaną jest w dalszym ciągu 
broń. Wielu wybitniejszych albańczyków jest 
bardzo przychylnych dla ruchu katolickiego. 

Berlin, 2-1: ma.rea. W kilku okręgach górni­
czych przyszlo do powa:inych zaburzeń z powo­
d 11 tego, że w kilku kopalniach obniżono płacę 
dzienną o 20-40 fenigów. 

Przez telefon. 
Warszawa, 2± marca. Zajście na piątkowym 

koncercie w Filharmonii (patrz depesze w sobo­
tnim numerze; przyp. red.), jak stwierdzono, roz­
począł krytyk muzyczny p. S., który został 
pierwszy znieważonym czynnie pn.ez p. R. 

Gu•te w Szam owski 
Łódż1 ulica Konatent~nowska .M 5. 

Wiosenne nasiona zbóż, koniczyn, traw polnych, łą­kowych i ogrodowych, oraz roślin pastewnych. Kartofle-Nawozy sztuczne. 252-6-

SZKOŁA TAŃCÓW 
St. Zaborskiego 

Piotrkowska 45. 
..- Zapisywać się można na nowe tańce 
i mazura. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Buschler z Anwerpi - Lempicki z Dąbrowy-Aronsohn z Mitawy - Cukierman z Charko-wa-Wasserstrom z Krakowa. · Becker z Bremy ·· - Fijałkowski, Gabriel, Sonenberg Endler z Warszawy-Plucer-Sarna z Częstochowy - Li­kop z Mitawy-Siwson, Braun z Rygi-Filipp z Berlina-­Thys z Vervie-Goldstein z Katowic-Goldfeld z Odesy­Rosenthal z Fallen. 
HUTEL VICTORIA. Tahn z Kalisza - Grossman, .Kadzidlowski, Jawornicki, Raba. Lilienthal, Lipkardt z Warszawy-Nańkin z Kowna- Gwiazdowski z Torunia, Steinman z Berlina-Langort z Czerkas - Brzeziński z Sie­miechowa. 
Kunze z Annabeugu-Nouman z Turku- Janczewski, Ktochmalski, Wojciechowski, Zytański z Warszawy-Ka­nel z Kijowa-Frendzel z Moczysiwa- Wodziński z Czę­stochowy- Goldstein z Gzichowa - Wesserr.weig z Plotr­kowa-Zow z Carskiego Sioła. 
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M. Sprzączkowski Łódź, 

Piotrkowska 50. 

Hurtowy i Detaliczny 

SKŁA.DWIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

---·--·~ „.91.„~ Poleca: Odstale wina kuracyjne Węgi e rskie, Francuskie, Re11skie, Hisz­pańsk ie, Koniaki kuracyjne, oraz likiery krajowe i zagraniczne. - N ad to 
poleca świ eży 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI r-
15 

grubo ziarnisty bez soli, Sery: Szwajcarski, Roquefort, Brie, Camembe i inne. Łosoś szwedzki, Sigi, Sielawy, Szproty, Sardynki, tudzież inne to­
wary kolonialne i delikatesy. 

REPREZENTANT 
do interesu natury finanso wej i pos iadaj ący obszerne sto-mnki i po ważne stanowisko, potrzebny j est w Łodzi i _mi as tach powiatowych. Ofer t.y z opi­sem życ ia i p owołaniem s i ę na poważne referencje prz yjmuje Biuro ogło­szeń Ungra Wierzbowa ~ w Warszawie pod li t. J . R. uferty bezimienne uwzgl ędniane nie bę dą . :266-3- 3 

Wa~szawskie Akcyjne Towarzystwo Pożyczkowe 

„LO ~!BARD". 
Filia I przy ul. Zachodniej 31, filia II przy ul. Piotrkowskiej 69, 

.zawiadanii~, że w Wiel ki Piątek i Wielk ą so botę t. j. dnia 28 i 29 marca r . b. nowt>go stylu czynn ości zalatwi ane będą do god z. 12 w połu dni e . 
340- 1-l 

Pokój Zakład Gimnastyczny 
i Lekc11e Fechtunku 

Surowieckiego 
Mikołajewska M 29. 

przy rodzinie na przystę pnych wa­
:i;unkach je>:t zaraz do odnajęcia. , ------·- - _„ --

Do "yn ·1jęlli:r. uraz "' rednia X2 3, rn . 4. :3-3 

Do wynajęcia 
od 1 lipca sklep z mieszkaniem, 4 
lub 5 poko i z kuchnią i z wyli- oda­
mi, kilka mi'eszlrn11 skł adających s i ę 
z 2 pokoi i kuchni z wodociągiem. 
Ulica Konstantynowska X2 51. 

327- d-2 

Pokój 
przy famil i do wynajęcia od rierwszeico 
kwietnia albo lipca dla koble\y. Wlado -
mość w pracowni snklen Grabows~ifl.i, ni. 
W 1cbodnia .li 64, drngie plęk', mie•zkanie 

Jeden pokój 
z osobnem wejilclem. Wiadomość , ni. Ml-
kołajew11ila ~ Ul. 31!1-d-3 

Pragnę 
dostać zajęcie 

: Zdolny młody ślusarz, znaj ący spe­
! cyalnie roboty mechaniczne i rowe­

rowe, z dobremi rekomendacyami, 
pragnie dostać zajęcie stałe lub 

iDad apłe '<ą . il21-S-2 ; 

Mieszkania 
w okolicy ul. iiw. Karola z 3 ładoych pokoi 
z dobrym rozkladem, kuchni~, przedpoko­
jem i wygoda1111. Zawadzka 44 m . 8. 

~92-3-8 

Plerwsi1orzędny z Warszawy 
KRAWIEC DAMSKI 

KATOLIK 
rab! okrycia damskie, fasony kształtne 

I wykończenl11 a1 łyatycsne 
Sp•oerowa M li. 

KILKA 

l~tni~A minzkań 
j est do w ynaj ęc i a w Boles tawowie 
pięć minut drogi od stacyi Andrze~ 
jów. Dla obejrzenia mieszkań zwra­
cać si ę można do miejscowego ogrod­
nik.a. Omówienie warunków w kan­
torze Południowa ~b 10. 

' 338~3~1 

dzienne, w fabr yce lub teź jakiej­
kolwiek instytucyi prywatnej. Ofer­
ty w admin. "Rozwoju" pod ,,Slu-
sarz''. 185-12-0 

Pokój 
elegancko umeblowany, s oddzlelnem wt>j­
lclem I ob11łng~ od 1 kwlefoh do wyna­
jęcia. Ewangelicka 7 m. 8. Zgłasz1.1ó 8ię 
oi 12 do 2. 345-3-1 

Uczeń 
z ładnym eh• rakterem p 1sma i 3 -klasowem 

; wyksttałceni~m potrv.ebny do kantorn. 
Oferty w 2 eh j.;1ykach krajowych Hkła 
dać w :idm .• Rozwoju" 1nb, „P. K. 49". 

310-6-2 

Zarybek karpi 
poalada do sprzedania Bełdi>w pod Łodzlj\ 
poczta Aleksandrów łęczycki. Sprzedaż 

rozpoczyna się 1-go kwiefola. 
160-12- 9 

Dr. Sonnenbsrg 
ohorob7 skór1Pe a wener:r• 

czne. 
Ulica Ctgielniaua Nr. 14. 

Prsyjmnje od g. 1 P rano do 1 ppł 
i od '.l .. -R "' " '· ~ 

Dr. J. Rann~latt 

Młody, zdolny c>.łowlek ze ś•ed ·iiem wy­
kszłałcen" em, z językiem rosyjskim I 

polll!lm poszukuje jakiegokolwiek zajęda, 
Na ź~dauie mogę złoźye kancyę. Widzew-
ski ]i 26 m. 4 531-3-.2 

Posznkuje 11ię pokoju porządnie nmeblo­
"'anego z obsłngą w okol cach Nowego 

Rynku. Oferty sub. R. z. proszę skladaó 
w admin •• Rozwoju". 535-3-8 

P otrzaboe są zarr.z zdolne shnic;r;arkl I 
11pódn'ciarkl. Plotrkowskc 132 maga-ch orof. y 

uuu, nosa, gardła i żbocżeil mewy. l 
P r1oy jnmJt1 od ~ - Jl r . i " il 4-7 poi:-ol ., i 
w ul ~d:l t1 lę od 9- 11 r . ~ od 2-- ..\ popoi 

~"~*• :Zal!!l'adz:c'ii .M 4. 

zyn Ko" alewsklej. 546-3- 2 

Pralnia chemiczna. Średnia 20. K. Fzeze-
pańald. 4U-d-3 

Potrzebna dii;iewczyna w wieku lat 12 do 
14 do u8łngi na przychodnią. Zgłasnć 

się ua ul. Długą },i 95 róg ul. św. Andrzeja 

I 

Dr. F. Stn~iewicz i 
1I p · ęłro m. 6. 571-d- 2 

pom >cnik do małeg'l gospodarstwa może 
być ogrodnik, znający si ę na gospodar­

stwie, może znaleźć mll'jsce zarai lnb od 
kwietula w folwarku Rj\bleń pod Łodzią, 

623-3-.3 

Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja N. 13 

Przyjmuje: 10-1~ rano I 6-8 wieczorem 
~--_i:an e 6-6_popo!:.. . b06 -d 23 

Dr. Jan Pi~ni'i~k 
przyjmuje w chorobach nosa, 

gardł• i uszu 
do H'ł rauo I od ó do 7 wle~ zorem. 

Średnia KJ 12. 
300-30-0 

nr. Il. H~lman 
Spe ·yallata cłlorób uszu, nosa, krtani I 

gardła 

os iadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
~rzyjmuje od 9-101/ , r. I od 4-6 pop. 

9:l2-30- 30 

Choroby 
i 

weneryczne, skórne 
moczopłciowe 

Dr. S. LBWk~WiCl 
Przyjmuje od 8-11 i od 5-8. p'1nle od 

:!- Il. Z•ohodnia M 33 
(obok lotdbardn akcyjntigo) 

w niedziel e I h"l <> t'"' " '' 9 - 1 • i F.-7. 

Leoznioa dla Choryoh 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. RIARGULIESA 
•I. Wólczal\aka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porad• 40 kop. 
Przyjm.1je od 12-2 P''P· I od 4ł-!i wlecz. 
w nletlz. I swlę\a od 9-12 I od. 4ł-6ł w. 

Łbżk..1 dla ohorych. 
713-r-12 

W fabladcach poszuknje a·ę 

Człowieka 

przyjmuję Ui>maczenla z rossyjsklego na 
p"lakl t z pola«lea-o na rossyj11kl. Wla­

dowoić ul. Pań11ka ,'łt a6, m. 38 Trzciński. 
1132-d-9 

Potrzebne s~ do bafota przy teatr;r;e 
Wielkim chlopcy I dziewczęta od 12 do 

1' luł . Bl i źdzy h wiadomości udziela ba­
letmi11łrz 8zad1<0wski w gmachn Teałro. 

1 Uł i ea Konohnlynawlfka .Ni 14. 596-6 ł 

\.:ulmia czarna z przybraniem aksamltuem , 
~na średulą iudzę , j1:1st do aprzedaul<i. 
"\Viadomość ul. Kouotan tynows ka .\i 16 
w herbaularnt. 54S-l-l 
l.:lsyldy różne 8przedam tanh. Wi>lcz , ń-
~ska .N! 75 . 538-3- ; 

Stroż pokztibny, któryby zaraz -J m mi>gt 
prowadil ć meldunki. Wiadomość n włd­

ciciela domu, Zawadzka .M 10. 
6:;ó-3-3 

Toharz ielazny z Warszawy, v.doluy, po• ! ,znknjtt zajęda. Łaskawe oftlrły pro­
j atę 11kładać w admin, „Bozwojn"' pod l "Tokarz•. d-:! l 
I weksel in bJanCO podpisany przezemnid 
\ na rb. l OO wydany p. Kacprowi Cl· 
j jakows ltlemu, zapłacltem I 1eznaje tal{owy l za nieważny . Marcin Niedzielski, majater I mulanld. 530-a-2 

I 

I 

I 

I 

\V Rościszewak , ł'lołrkoweka 9:ł. D<> 
• umie11zezenla: nauczycielki wysoko 

wyknłakone, freblowki, b~ny, p · 1 .I, fran• 
caokl, niemd. 5a9-3-3 
'/agi nęła karla poby1n na Imię Maryana y 
Llsude ek, wydana z maglsłratu m. Ło 
dz!. · 54 7--3-1 

Zaiilnc;ła karta pobyło na Imię z~m 
Ddewlńs ~lej, wydana z maglalralu m. 

Łoda 1 , óB0 - 3-1 

Zajmując mteja<'e w sklepie, chemicznej 
pralui i farbiarni, pragnę zmienić na 

takowti lab doahć odpowiednie za}ęd1·. 
Bliżsia wladomoeti w adm. „Rózwoju• . 

611-3-s. 

r.tagluęła kar'a pobyłu na Imię F randsz a 
LJo.- hocklego, wydana 'przez gminę Rado-
goszcz. 534- 3-3 

Majewllkiego, wydana z magistrała m. l Z
ag nęła karta pobytn na Imię lgnaceg<> 

uc1clwego, z kaucyą od rb. 160 do 200 ~ Lodzi. 644-:-3-3 
lub I z poręcz , niem do lukas?w:anla I r-0z: I zairlnęła dnia 20 marca dziewczynka_ 4-<> noll enta plama w Pablanli:a "b. Wlado I lt:tnla na Imię Weronika Trzcińska ubu­mość w admin. „R?:i.woju", Plplrkow.;ika I na popielato, blondynka. P.roazę 'odpro­Ji 111. Zgłaszać 11ę można ł?lefonlcznlo. - wadzi e na ni. Rozwadowską Ji 17, m. 29. 

-"·gi;;;Bffl1 
!J ~- il ft~:;~•-• 1

1 

Z powodu wyjazdu maicie do 

5::~:::1a Y ii.HIUł i U~YiW. z wyrobioną k . ljenle1~. Długa 31. 
413- 8-7cs 

Chcę brać lekcye konweraacyl nlt;mlec­
klej od nlemkl. Oferły 1ub .• konweraa­

cya niemiecka" prouę 11~ł.-.da ć w admin. 
"Roawoju• tl-1 

Cdowlek w średnim wh ko, znający .' ę­
zyk rosyjski, polski I nfeml„ekl, poszu · 

knje jakl t1 1C(J koiwiek zaj ęeia. Of„rły pro · 
nę składać w adm. .Rozwoju 4 pod lit .a. K" 530-3-t 

Do Pprzed ;;ula zaraz słi>ł, krzesła, szea­
ląg Itp rzer.zy. U l. Widzewdka 80, 

Hofman. óH-3-2 

Do wynajęcia od 1 kwie tnia :! pokoj e i 
kachuia z wodoci qgiem. W idzewskll ]i 

104. 540 ;-3-Sspw 

Fortepian do exercytoifanla si ę na go· 
dzloy, bmże lekcye muzyki. Plołrkow­

ska 200 m. 10 na parłerze w oficynie. 
230-d-4 

l 
i 

zaginęła karta pobyła na imię Frajdel 
Hyfkl R ·1wet, wydaua przez magi11łra1 

m. Lod1I. 551-9-1 

zaginęła karła pobytu na Im ię Marianny 
Pudelek wydana prsez marta~rat m. Ło-

dzi. ó52-3-1 

! Z pewodn wyją1dn Jesł do sprzedan a 

j
. całe u rzędzenie 111ieszkanla: kredens dęb . , 
ł~ół, ~zafa, krsuła, łóika, blnrko, ehier­
kl, li;>. Za1.1hod~la 37 m. 1, od 12-4 godz. 

: • - I 649-1-1 

zaginęła karta pobyło na imię Józefa 
Kaźmłerdklego, wyd .na przez magistra~ 

111 . Lodzi. 653-3-1 
"-'O% rabatn przy wyprzedaży śwląłęcznej tJ gustownych krawati>w. Zachodnia 18. 
Tamże ubiera się kapelusze damskie od 
80 kop. M2-4-3pspw-
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~~"~~r!""~~~r!r!"g~r!"~"~"~~r!~r!" I fi CUKIERNIE ;t 
I Aleksandra · Roszkowskiego ~ 
~ ul. Piotrkowska 76. i Piotrkowska 103, ~ 
~ ~ „ polecają na nadchodzące święta Wielkano!:ne: duży wybóP ozdobnych „ 
~ baranków, prawdziwie par1skich przepysznych jajek i bombonierek, .("9 
ff oraz stolików ze święconem, baumkuchenów, mazurków i placków. „ • 
~ Uprasza się uprzejmie o wczesfle Zi!mów~enia i obstalunki na pieczy- .;: I 
~ wo Wielkanocne. 3rn-3-2 .r-9 

~"~~łł:"~~"""~"~!l'łłi"~"l'~~lłłł'""dl ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
~~ 

~g~g~g~M~M~~M~~~~~M~ 
~łt Ir Niniejszem mamy b,rnor zawiadomić Szanowna PnLliczność i wszxstkkh naszych ftJ­
~l I"' odbiorców, iż reny piwa butelkowego z dostawą do domów, z naszego browarn z dniem ~ 
!'ł'. dzisiejszym stale ustanawia my a mianJ\\ ic;e: +~ 
. ~i ;i 25 butelek piwa marcowcg1) j:~sucg 1 ) z uiał emi ~apsl. pót u. 1.50 ftJ-~ 
~ = 25 „ „ „ cien111e60 bet. kapslr „ „ 1.50 +~ 

~ .~ 25 „ „ „ b~wa~skieg? z ?zti~·,rn 1. emi kapsl: „ „ 1.25 ~,/ 
c 25 ,. „ „ łodzl\rngo pilzcusk1rg11 Let. lrnpsh „ „ 85 ~..._ 

-E Wszystkie Lutel~i zaopatrzone są wfaściwcmi etykietami i stemplowa11e:11i Korka- „J; 
~ mi z naszą firmą. Piwo w lmtelkac-h wiQkszych jest w cenie stosuuko\rn wyzszej. [t4\ 

... ..., PP'. Restauratorzy, Składnicy i Handlujący piwem otrzy• „ 
}t! •s muj'ą SiOSOWMY rabat. ~ 

~ j Brow~;°';;;·owy ~ 
~ 1. Braci Gehlig w Łodzi. ~ 
:Jt! • ,.._,_, W'" Połączenie telefoniczne -- ~ 
~~~~<~~< /"~'\,,;_·~~~<~·"9JC<~~1({ 'J'"}{~~<~:.:;r::<~~ 
!fłf J' \. .,, \...)' \. ,,,, \..:itd\. . .,p' .}' \. .,,,, '-J',.. .,p """Jl\. .,, \..J' ~ .,, \.:.<i\. .,p ~j' '\. .,p '· ... ~, 

FILJA 
istniejącej od 1856 roku 

Parowej Faoryki MrrsztardJ 
A. SCHWEITZER 

z Warszawy 
poleca Sz. konsumentom wyrób swój 

uznanej dobroci . 
Sprzedaż odbywa •lę w sklepie wła­

enym przy ul. Piotrkowskiej M 18, w 11 1<ła­
dzie win W-11:0 Sjlrzączkow1klego ora:i: W' 

znacznlej8lycb handlach towJrów kolo-
nialnych. 1!69 6-5 

&&W eee+ „ 
Dobre i ładne 
kapelusze m,z1de 

eprz~da e 

A. Marszał. 
Loaż, Piotr ko 1uka l :.i3. 

"* „ . 
Obiady 

wydaje się na ml3sło po óO kop. 

"KONGRES" CENA: I P
rr.yjmuję nadrabianie po1'tczoch. 
Ul. l\Iikolajewska .\il 59, m. 56, Nawrot N'! 8 m. 27. 

! n piętro. SAŃATDGEN ,,,_ ,_ . 100 sztuk 60 k. 
25 17 15 ,, 
10 „ 6 „ I 

5 3 " format duży 
Nowy gatunek papierosów przygotowany z wyborowego tytuniu 

średnio mocny, odznaczający się pysznym aromatem, w gilzach bia­
lych z bibułki prawdziwie francuzkiej, przewyższa wszelkie dotych­

czasowe. 

Fabryka egzystuje od roku 1862. Zatrudnia przeazło 
2 1000 robotników. Odznaczenia na wszretkich wretawach, 

Uprasza się S;i:. Publicz11ość o łaskawe 

( spróbowan;~~~~z~~o~';~eA~iNA . 

I. L. SZERESZEWSklEGO CENA: 
100 sztuk 60 k. I· 

1260-6-< 
1

-

25 „ 15 „ I 
1

10 " 6 " 
5 ,, 3 " -

w Grodnie. 

Dostać wszędzie. 

GEBETHNER i WOLFF I 

w Warszawie 
17 Krakowskie-Przedmieście 17. 

Skład fortepianów, pianin i or~anów. 
Wynajem. 183-50-5 

I 
I środek wzmacniający nerwy 

WZROSŁYCH I DZIECI. 

Chlubne świadectwa pierwszorzędnych 
lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
aptekarskich magazynach. Illu3trowa·­
ne broszury wysyłają się na żądanie 

bezpłatnie przez H. Bauer & C-o 

BERLIN 

s. o. u. 

KANCELARYA 

!SZKOŁYMUZYCZNEJ 
Mikołajewska Ha 61, Piotrkowska Ml 116 (kamienica przechodnia} 
przyjmuje w dalt1zym ci~~u zapi11y uczniów nu. wsiy!ltk1~ instrumenty 
rznięte, d~te i śpiew, klally d_:, k"yi i deklamacyi, lekcye ru :tł. 1 ioue na 
przed11biedoie od 9 do 2. p onie<l ni ~ od 2 <lo 7, dla oci:-_iów innych za ­
kładlw nauk.owych i wieczorne od 7 do IO. Deklamacya ud g. 8 do 9. 

-- Zostal otwarty kurs przygotowawczy za pól ceny. -­

Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

,Uo3BOJICHO n;en;3ypo10, r. Jio,a;3h1 11 :VIapTa 1902 r. 

W tłoczni "Rozwoju~, Piotrkowska X2 111. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~

 

Redaktor i Wydaw"a W. Czajewski. 
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